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ÄTAROW 20 | Marca — Piątek 


Rok 1874. 


Czas wychodzi codziennie (wyjąwszy niedziele i dnie świąteczne). 


Numer pojedynczy w Krakowie kosztuje 10 centów w. a. 


Prenumerata wynosi: 
rocznie złr. 20 ct. — kwartalnie złr. 5 ct. — miesięcznie złr 3 ot. 3 


Miejscowa w Krakowie . . . 
Pocztą w państwie austryackiem  »  » 24 „ — 
» do całych Niemiec » 
E do Francyi i Anglii . . » 
» do Belgii, Włoch i Szwajcaryi » 


Listy z pieniędzmi prenumeracyjnemi i na ogłoszenia (inseraty) przesyłane być winny franco do Admi- 
nistracyi i Różanej pod 1l. Hs. A I 4 
wane nie ulegają frankowaniu. — Listów niefrankowanych nie p<zyjmuje 819. 
mękopisma nadsyłane Redakoyi nie zwracają się i bywają niszczone. 


yi „CZASU* w Krakowie, przy ulicy 


od d. 1 Kwietnia 1874 r. 


W Krakowie: 
rocznie, _ półrocznie, kwartalnie, miesięcznie, 
zr. $80 — złr. 40 — 2zh.5 — zh. A. 


Z przesyłką pocztową w państwie austryackiem : 
rocznie, _ półrocznie, kwartalnie, miesięcznie, 
zr. 94 — złr. 18 — 

Prenumeratę przyjmują: 


w Wiedniu: A. Oppelik, Wollzeile 29; — w Paryżu|i sądów przysięgłych, od którego ogromnie za- | koalicyjnego w Peszcie, rozbiły się 


(na Francyę, Belgię i Anglię) pułkownik Wine. Racz- 
kowski, Faubourg Poissonidre 33, wreszcie wszystkie 
urzędy pocztowe w kraju i za granicą. _ 

Uprasza się o wczesne zamawianie i wyraźne wypi- 
sanie nazwiska i miejsca odbioru, albo nadesłanie da- 
wnej opaski drukowanej z adresem. 

Prenumerata liczy się od każdego pierwszego 
dnia miesiąca. 

S Prenumeratę najdogodniej przesyłać prze- 
kazem pocztowym. 

Cena „Ozasu* za granicą ogłoszona jest w tytule 
każdego numeru. 


Ep 


. Wraków 19 marca. 

W dniu wczorajszym po raz pierwszy W 
tutejszym sądzie karnym powołani zostali przy- 
Bięgli do oddania wyroku w sprawach zwy- 
kłych zbrodni. Jak wydawało sie nam przed 
kilkoma laty rzeczą niewłaściwą, aby sądy 
przysięgłych były powołane do sądzenia spraw 
prasowych i politycznych, zanim ludność nie 
oswoi się z nową instytucyą, na innem polu; 
tak dziś przeciwnie z radością zapisujemy fakt 
wprowadzenia w życie ustawy o sądach przy- 
sięgłych. Sądy tego rodzaju mogą posiadać 
swe wady i ułomności, jak wszystko ludzkie; 
ale właśnie w epokach walk stronniczych, i 
rozbudzonych namiętności, niedostatki sądów 
przysięgłych okazują się w kwestyach związa- 
nych z działaniem politycznem. Dlatego też 
uważaliśmy za konieczne wprowadzenie sądów 
Przysięgłych pierwotnie do spraw zwykłych 
zbrodni, jednakowo przez wszystkich potępio- 
nych, obrażających uczucia moralne każdego 
człowieka; aby instytucya sama nie ucierpiała 
przez wzwyczajenie się ludności do wciągania 
osobistych sympatyj lub antypatyj, oraz wszel- 
kich postronnych ze sprawą nie stojących w 
związku powodów, do wielkiego dzieła spra- 
wiedliwości. 

„ Jeszcze na początku tego wieku sądy przy- 
Slęgłych nie były wcale znane na kontynen- 
Cie, panowała wówczas w procedurze karnej 
teorya inkwizycyjna oparta na tajemnem śledz- 
twie i tajemnym wyroku. Sędziowie nie wi- 
dzieli obżałowanego i nie mogli przekonać się, 
z pomocą jakich środków wyciśnięto zeń ze- 
znanie; a doświadczenie wskazało, że wyzna- 
Ria te przymuszone w wielu razach mijały się 
2 rzeczywistością. Zaprowadzenie więc jawno- 

© sądów, oraz zastąpienie protokularnego, 

urokratycznego sądownictwa przez ustną roz- 
Prawe dawało większą rękojmię bezstronności 
1 słuszności wyroków. Instytucya sądów przy- 


Gzęść literacko-artystyczna. 
Z KRAKOWA. 
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sięgłych opiera się na tych samych zasadach; 
wcale też nie jest jej zadaniem występować 
niedowierzająco wobec bezstronności sądów 
urzędowych, stawiać się na stanowisku wyż- 
szem wobec sędziów zwykłych ze względu na 
niby większe poczucie sprawiedliwości przysię- 
głych. Byłoby to fałszywe zupełnie rozumie- 


złr. 6 — zt. © cnt. 85. |nie zalet nowej instytucyi i mogłoby w zaro- 


dzie podkopać wzajemne zaufanie sądownictwa 


leży rozwój nowej instytucyi. Sąd przysięgłych 
nie jest krępowany żadnemi dowodami praw- 
nemi, w oczach jego nie istnieją paragrafy 
nakazujące uważać za winnego lub niewinnego 
człowieka, przy zbiegu pewnych poszlak przez 
ustawę poczytywanych za dowód winy lub nie- 
winności. Sąd przysięgłych ma zupełnie wolae 
ręce, i tylko na zasadzie przekonania nabyte- 
go o winie lub niewinności oskarżonego wy- 


daje wyrok. Przekonanie to wprawdzie winno |ry 


opierać się na faktach wyświeconych przez 
rozprawę, ale nie jest krępowane żadnym 
prawnym przepisem. Tylko więc wzgląd na 
zupełną swobodę sędziów przysięgłych daje 
większą rękojmię sprawiedliwości ich wyroku. 

Zalety jednak sądów przysięgłych dają się 
widoczniej oznaczyć w innych kierunkach. In- 
stytucya ta wprowadza do wyroków czynnik 
zupełnie niepodobny do osiągnięcia na innej 
drodze — względy na chwilowe czasowe po- 
trzeby społeczne, oraz na samoistny charakter 
każdego przestępstwa. Z tego też powodu wy- 
roki sędziów przysięgłych będą łagodniejsze 
lub surowsze w miarę uwydatnionego W TOZ- 
prawie stanu moralnego przestępcy, będą bar- 
dziej surowe dla przestępstw w danej chwili 
w społeczeństwie bardziej zakorzenionych, a ła- 
godniejsze dla wypadków rzadkich niejako wyjąt- 
kowych. Sądy zwykłe nie są-w stanie wprowadzić 
do swych wyroków tego pierwiastku, że tak po- 
wiemy polityki kryminalnej, ponieważ tam o- 
tworzyłoby to wrota dowolności i samowoli, 
tu zaś będzie wyrazem poczucia potrzeby spo- 
łecznej i poglądem społeczeństwa na samo- 
dzielność natury ludzkiej. Wreszcie sądy przy- 
sięgłych wyrabiają w społeczeństwie znajomość 
i poszanowanie dla prawa, a tem samem pod- 
noszą moralny byt narodu; co mianowicie w 
naszych stosunkach powinno wydać najlepsze 
owoce. 

Jeżeli jednak przez zaprowadzenie sądów 
przysięgłych niejako w danej chwili zamknię- 
tą została ta karta księgi sprawiedliwości, 
która domaga się największych rękojmi dla 
oskarżonego; z drugiej strony społeczeństwo 
ma prawo wymagać, aby nietylko sprawiedli- 
wości stało się zadość, ale żeby dalsze refor- 
my mogły zapewnić spokój i bezpieczeństwo 
publiczne, do czego u nas konieczną jest prze- 
dewszystkiem reforma więzień. Zbrodniarze są 
wzięti pod opiekę, ale trzeba, aby ta opieka 
nie była dla nich szkołą i pobudką do zbro- 
dni. System więzień naszych musi uledz zmia- 


KORESPONDENCYA „CZASU: 


Wiedeń 18 marca. 


(R.) Usiłowania względem utworzenia gabinetu 
o warunki, ja: 
kie położył przywódca lewego centrum p. Tisza. 
Opowiadają, że całe zachowanie się tak p. Tiszy, 
jak p. Senuyeya podczas układów było pełne taktu. 
Okoliczność ta atoli nie zmienia rzeczy. Na pyta- 
nie: co dalej? nikt nie jk w stanie odpowiedzieć. 
Jak się zdaje, szala waży się teraz między p. Szla- 
vym a p. Sennyeyem. Gdyby p. Szlavy pozostał u 
steru, lub gdyby nowy złożył gabinet z podobnych 
żywiołów jak obecny, natenczas nie wystarczyłby 
żadon optymizm. aby rokować takiemu gabinetowi 
długie powodzenie. Byłby to dalszy ciąg prowizo- 
um, a takie ślimaczenie polityczne nie obeszło- 
by się bez szkody dla Węgier. Co zaś znaczy imie 
p. Sennyeya, wiadomo, pomimo widocznych chęci 
otoczenia go liberaluiejszą zasłoną. P. Sennyey 
jest reprezentantem stronnictwa prawdziwie kon- 
serwatywnego, lubo dalekim od tendencyi tak zwa- 
nyoa feudałów wiedeńskich lub czeskich. Pewne 
ukrócenie chauwiniemu madiarskiego byłoby nieu- 
niknionem następstwem powołania p. Sennyeya, 
którego godzina podobno, jak słychać, jeszcze nie 
uderzyła. Dla tego nie przestajemy widzieć ponuro 
stosunków węgierskich, lubo spotykamy się z za- 
rzutem, iż zbytnim powodujemy się pessymizmem. 
Jakża różowo oceniać sytuacyę, ktora pomimo 11- 
dniowej obecności N. Pana w Peszcie jeszcze nie 
dojrzała; a głoszono, że poj przybyciu Monarchy 
no. Węgier wszystko ukończy się w ciągu 48 go- 
zin. í ? 

Izba niższa uchwaliła dziś w drugiem czytaniu 
całą ustawę o opodatkowaniu majątków kościelnych 
w nieobecności frakcyi hr. Hohenwarta. W kołach 
poselskich utrzymują, iż hr. Hohenwarth z wielką 
przykrością stosuje się do uchwały jego frakcji, 
aby przy drugiem czytaniu ustaw, wyznaniowyc 
opuszczać salę posiedzeń. Hr. Hohenwart poddał 
się tylko uchwale większości. Ten fakt miał na 
myśli p. Lasser w mowie wczorajszej, gdy oświad- 
czył iż hr. Hohenwart właściwie nie ma stronnic- 
twa. Ale tak zwana frakcyą hr. Hohenwarta w Iz- 
bie, złożona przeważnie z deputowanych, którym 
sprawy kościoła równie leżą na sercu, jak 
względy polityczne, działa równolegle z zamiarami 
i postanowieniami episkopatu; ostatni także tylko 
weźmie udział w jeneralnej dyskusyi. Z wniosków 
dzisiejszych najważniejszym był wniosek p. Bre- 
stla, zdaniem mojem o wiele sprawiedliwszy od 
wniosku rządowego, albowiem wprawdzie wyższe 
przyjmuje procenta podatkowe, ale natomiast po- 
trąca wielką część majątku od opodatkowania, to 
jest tak zwaną kongruę pomnożoną przez 16. Na- 
stępne posiedzenie dopiero w piątek, na porządku 
dziennym znajduje się budżet. A 

Komisya wyznaniowa Izby wyższej odbyła pierw- 
sze posiedzenie. Jak zapewnia Volksfreund kardy- 
nałowie Schwarzenberg i Rauscher wymówili się 
od wyborów do komisyi. 


Rzym 14 marca. 


A Przeszłej soboty zaszedł wo włoskiej Izbie 
poselskiej wypadek, który zapewne po parlamen- 
tach w takiej formie, jak tu ne jaw wystąpił, rzadko 


cyą dawne typy, co tak odrębny dawały charakter |zajrzeć, a nawet w częstych przejazdach do Wie- 
spółeczności naszej, a natomiast weszły nowe, |dnia, strzeżono się pilnie na dworcu kolei, aby 
świeże żywioły i przyniosły z sobą ruch i życie. | przypadkiem nie spóźnić się i niebyć skazanym na 


Dawniej przez dziesięć lat niezachodziły takie zmia- 
ny, jak teraz z jednej zimy na drngą. Dawniej 
byłeś pewnym, że po latach niebytności zastaniesz 


Mówiliśmy przeszłym razem o spisku, obecnie, |ten sam kontyngens towarzyski bez żadnej zmiany 
aby być konsekwentnymi musimy mówić o rewolu- |okrom tej: „że wszystko tak jak było, tylko się ku 


cyi. Tak jest, rewolucya najzupełniejsza, nsjrady- 
kalniejsza zapanowała w najkonserwatywniejszem 
Ognisku wsteczników i ultramontanów. i 

Czy to sojusz czarnego z czerwonym Internatio- 
nalu przewidziany przez ks. Bismarka „zagrażający 
wszechwładztwu państwa i nieomylności ustaw kon- 
fesyjnych? Nie, temi rzeczami trudnimy się jak naj- 
mniej, za mało trochę na ważność chwili i grożą- 
cych niebezpieczeństw, za mało na ten Rzym sło- 
Wiański, na ten katolicki Kraków, o którym śpie- 
wał niegdyś poeta : 
Halko miła tyś pobożna, jako Polki dawne 

uć wrzeciono i spoglądnij na to miasto sławne 

siedemdziesiątu kościołach Polak czoło zginał, 
0 też o nim wpośród przygód Bóg niezapominał. 


Wiara nasza jest tak silną, że dopokąd stoi po- 
łową jeszcze kościołów i sterczą te wieże co prze- 
twały wieki nietroszczymy się o jakichś wiedeń- 
skich bezwyznaniowców. Mogą tam sobie w Cze- 
Chach i Tyrolu katolicy protestować, my spokojni 
Wspominamy, że gorsze były czasy a wiara nieu- 
Padła, przeszły czasy Voltaira i Rousseau, przejdą 
Strausa i Renana, minął józefinizm minie 1 bismar- 
izm, Więc niech będzie spokojny ks. Bismark, re- 
Wolucya o której mówimy nie ma ultramontańskiej 
Cechy i żadnego związku z zamachem Westerwella. 

Rewolucya przeto nie jest polityczną an religij- 
lą, bo ta polityka humor psuje, jest to rewolucya 
towarzyska, artystyczno-literacka, zamieniająca na 
dobre stary Kraków w Ateny nad Wisłą. | 

„Niech tam sobie bredzi pan Paweł Sas i opo- 
Wiąda stare anegdotki o jakiemś małem miastecz- 
ku, siedlisku starych panien, dziwaków 1 oryginə- 
Ów, nikt się tutaj nieurazi, bo Kraków wielkiego 

sta przybrał cechy i tych dawnych komerażów 
0 siebie brać niemoże. 

Zaszły już ze świata i pousu 


starości nieco pochyliło* — obecnie przy kolejach 
żelaznych co zima odbywa się ta gra: „moja pani 
potrzebuje całej gotowalni,* a sezony zimowe w 
miastach przypominają sezony kąpielowe ciągle 
zmienne i przeobrażające się. 
Jakkolwiek nieukrywamy pewnej słabości dla 
krakowskich typów, coraz rzadszych, jakkolwiek 
ma dla nas urok przyzwyczajenie nawet do dziwactw 
i oryginalności miejscowych, to znów umiemy cenić 
to odrodzenie przez nabytki świeże tem szacowniej- 
sze, że nas w ciągłym trzymają związku z innemi 
dzielnicami Polski. Lecz Kraków bywał oddawna 
schronieniem i gospodą dla tych, co szukali ulgi, 
zapomnienia, wypoczynku i tego wolnego powietrza 
olskiego niezarażonego żadnym obcym wyziewem, 
ecz nigdy nie miał podobno takiego ruchu, takiej 
obfitości widowisk, zebrań, koncertów i odczytów. 
Niedawno jeszcze Kraków uchodził za najbar- 
dziej apatyczne miasto, pogrążone w śnie głębokim, 
za skamieniałość żyjącą tylko wspomnieniem prze- 
szłości, za rodzaj antykwarni towarzyskiej z sa- 
mych archeologicznych złożonej zabytków. Mawiano 
wówczas, że dobrze żyć w Warszawie a w Krako- 
i ierać. A ; 
ią PaE ie też lekka, stro na, ruchliwa, przycią- 
gająca coraz to nowe Żywio bez różnicy wyznań, 
przypominająca nieco społeczność drugiego cesar- 
stwa we Francyi, wspominała z przekąsem o tem 
arystokratycznem faubourg St. Germain polskiem, 
gdzie panują wieczne nudy, gdzie niema opery, ani 
koncertów Bilsego, gdzie niema Włodkowskiej, ani 
Bouquerella i Stempkowskiego, gdzie można przej- 
rzeć miasto z jednego końca w drugi, gdzie cisza 
panuje, a ludzie chodzą spać z kurami. . 
Lwów zaś gg się swojemi ekwipażami zmie- 
nianemi co roku, liberją. 0 wszystkich barwach, 
szerokich galonach i wysokich kamaszach, swoim 


wały się na dewo- |kasynem i sportem. Nikt do Krakowa nie raczył |szym przeciwnikom, 


nocleg w tem małem miasteczku. To Lwów arysto- 
kratyczny, a cóż dopiero Lwów demokratyczny! 
Jaki tam był gwar i ruch, 00 demonstracyj klu- 
bów, stowarzyszeń — 8 ten wstecznik Kraków, 
iejsca. ; f 
p EAE a = Sani gród na dobre się rozochocił 
i puścił się w zawody z tą mazowiecką Warszawą. 
co mu Boże odpuść, za króla Zygmunta III wyr: 
wała berło królewskie i zaszczyt stolicy i z tym 
grodem ruskim, co także chce stolicy odgrywać 
rolę. Nie, nie da się Kraków wyprzedzić i 
choć czasem w zadumie przeszłości zdrzymnie się 
wśrod gruzów, to jak mu przyjdzie fantazya, prze- 
ścignie on jeszcze młodzików. © 
Zwłaszcza w ostatnim tygodniu, zdawałoby się, 
że publiczność krakowska potroiła się. Codzień 
koncert, codzień odon a pelno, nie PAD na 
zmiany loterya, a wszędzie f 1 
razy weż mimo pocisków publicystyki lwow- 
skiej, prowadzi polemikę najlepszy AE W 
bo publicznością, która zapełnia każde przedsta- 
wienie. Dawniej nie było można powtórzyć nowej 
sztuki więcej nad dwa razy, bo pustkami na trze- 
ci em przedstawieniu świeciły krzesła i loże, tej 
zimy reprezentacye nowości powtarzają się cztery 
i pięć razy — a teatr nigdy nie jest pustym. Czy- 
liż to nie dowód oczywisty, matematyczny, że pu- 
bliczność musiała wzróść w dwójnasób. Najlepsza 
to odpowiedź na systematyczne pociski dzienni- 
ków lwowskich, winna też wystarczyć Afiszo- 
wi teatralnemu, bo niegodzi się dozwalać na im- 
port polemiki lwowskiej. Cały zasób środków desin- 
fekcyjnych wyczerpnięto już w czasie cholery 
przeszłego lata, nie byłoby przeto czem odwonić 
atmosfery, gdyby te wyziewy polemiczne przedarły 
się ze Lwowa przez budkę suflera. teatralnego. 
Dzięki Bogu nieprzywykła do nich jeszcze ludność 
krakowska, pomimo, Że i tutaj te same opinie, te 
same uprzedzenia i nienawiści, te same dążności, 
jakim służy prasa lwowska, znachodziły równie 
radykalnych propagatorów tor 
j emika, przyz k 
SOs jednak po nigdy w Krakowie do tego 


dze Ferdinands-Strasse Nr. 58. Na FRANC 


Pooh oissoniako Nr. z EZM tylko ogłoszenia: w Wiedniu w. 
urgu, Frankfurcie n. M., Berlinie, Lipsku, Bazylei (Szwaj i W 6 wh. 
stein i Vogler; w Wiedniu F. Löb, Wollzeile , M ( joasa) i Wrocławiu pp. Haasem- 


Prenumerate przyjmują: 
» KRAKOWIE: Bióro Administracyi „CZASU* uli 
pp. 8. A. Krzyżanowskiego w Rynku głównym, J. Wiata przy ulicy Grodzkiej, han 
* kamienicy księcia Jabłonowskiego, w bandlach F. Wierzuchowskiego i Z. J. Wywiałk: 


Różanej, w domu pod 1 418; Ksi 
- ej Tnit si; Dodi 


owskiego w Rynku 


wnym, tudzież wszystkie urzędy pocztowe austryackie. — ©głoszenia (inseraty) wszelkiego rodzaju 

przyjmują się za opłatą: za miejsce wiersza drobnego (petit) za jednorazowe umieszczenie 8 centów, za + 

następne po 5 cnt., oraz za opłatą należytości stemplowej po 30 cnt. od każdorazowego ogłoszenia. Wypłata gf” 

w Krakowie. akweny gy TE ET rzytmują: W WIEDNIU e 4. Sea eile 29 i w Pra 
n 


ji ANGLIĘ w Paryż ożywi Wine. Racskowi 


r. 2, i R. Mosse, Beilers Nr. 2; w Berlinie, Ham- 


burgu, Monachium i Norymberdze p. Rudolf Mosse; w Frankfurcie u. M. p. G. L. Daube st Comp 


zachodzi. Minister wojny po niefortunnem przemó- 
wieniu, o którem wspomniałem, tak ująć sobie 
umiał Izbę w przeszłą sobotę, tak wymownie wy- 
łożył konieczną potrzebę przyjęcia projektu o obro- 
nie państwa, że posłowie jednomyślnem powstaniem 
z miejsce dali wotum zaufania krytykowanemu do- 
tychczas ministrowi. Prawda, że wielu z przekąsem 
wspomina o tem wotum zaufania, a jedna z gazet 
zrobiła nawet uwagę, że ten objaw zaufania dla 
ministra nie może mieć zbyt wielkiego znaczenia, 
bo wtenczas, kiedy się dokonał, była już późna 
godzina i niejeden z posłów znudzony i znużony 
powstał nie tyle dla tego, by okazać zaufanie panu 
ministrowi, ile, by przyczynić się do położenia 
końca przeciągającej się dyskusyi. Wszakże, niech 
przyczyny i pobudki okazanego zaufania będą ja- 
kie chcą, Izba postąpiła sobie konsekwentnie i 
przyjęła zasady projektowanej obrony krajowej, 
zgadzając się zarazem na wypłatę na ten tel owych 
wspomnionych 160 milionów. Wypłata ta nie od- 
będzie się jednak naraz, lecz w następującym po- 
rządku: 79 milionów mają być wypłacone zaraz, po- 
zostałych zaś 90 milionów wypłatę rozdzielono tak, 
że jeszcze wtym roku mają być z nich wypłacone 
3,800,000, następne 3,200,000 w r. 1875, 1,500,000 
w latach 1876, 1877. 

_ Izba deputowanych rozpoczęła obrady nad pro- 
jektem do prawa, które ma zmodyfikować dotych- 
czasowe urządzenia sądów przysięgłych. Włoskie 
sądy przysięgłych popadły w wielki diskredyt przez 
wydawanie bardzo dziwacznych wyroków. Zbyt 
częste zachodziły n. p. wypadki, gdzie uwalniano 
zupełnie takie indywidua, o których najrzetelniej 
powiedzieć było można, że się dopuścili samowied- 
nie zabójstwa. ; 

Dzienniki włoskie pełne są oburzenia na Times. 
że pozwolił sobie krytyki finansów włoskich, jak 
to przed niedawnym czasem gniewały się na cara, 
że w znanym toaście wzniesionym na uczcie danej 
z okoliczności odwiedzin cesarza Józefa, wspomi- 
nejąc Prusy, Anglię i Austryę, jako państwa, które 
gwarantują Europie pokój, opuścił Włochy. 

Lamarmory order pruski orła czerwonego je- 
szcze spoczywa u prefekta Florencyi. Rząd włoski 
wzbrania się odesłać go drogą urzędową; jenerał 
Lamarmora utrzymuje, iż ma prawo domagać się, 
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drogą do niego doszedł. 

Wyczytujemy w tutejszych gazetach, iż rzeczpo- 
spolita hiszpańska wysłała do Garibaldego na Ka- 
preę zaproszenie, by przyjął dowództwo nad armią 
ochotników, która miała się utworzyć -przeciwko 
Karlistom. 

Położenie biednej ludności u nas coraz smutniej- 
sze. W Rzymie postanowiono założyć kuchnie i pie- 
karnie ludowe, gdzieby biedni robotnicy i tułający 
się żebracy za mały grosz dostać mogli zasilenia. 
7 Sycylii najsmutniejsze przybywają wiadomości o 
nędzy, która panuje wśród tamecznego ludu. W 
Santa Ninfa umierają ludzie z głodu, choć muni- 
cypium rozdaje codziennie ubogim 300 do 400 
franków. Wszystko to nie wystarcza. Dom syndyka 
jest nieustannie przez lud oblegany. La Libertà di 
Napoli donosi, iż od pewnego czasu widzieć mo- 
żna codziennie liczne tłumy ubogich, czekające w 
porcie sposobnej chwili, by się udać do Ameryki 
W Wenecyi obywatele widzieli się zniewolonymi 
utworzyć stowarzyszenie z kapitałem 200,000 fran- 
ków, by dostarczać biednym chleba. Dzienniki z 
Werony opowiadają, że policya austryacka dzień 
w dzień odsyła liczne gromady żebraków włoskich 
przyaresztowanych w Tyrolu. Czytając codziennie 
te kroniki głodowe i widząc po ulicach Rzymu 
mnóstwo ludzi bez chleba, dręczących przechodniów 
swojem moro di fame (co często trzeba brać zu- 
pełnie dosłownie), stawia się mimowolnie pytanie, 


nie zeszła, nigdy ta atmosfara wymagająca desin- 
fekcyi, nie zaraziła powietrza podwawelskiego. 

Powietrze to czyste, choć nieco zbyt wilgotne, 
drga w tej chwili akordami melodyi. Zbiegły się 
bowiem naraz koncerta doroczne i oddawna zapo- 
wiedziane z niespodziankami, jakie zawdzięczamy 
spotkaniu się przejezdnych artystów. W sferze 
sztuki konkurencya bywa korzystniejszą, niż nawet 
w sferze przemysłu i handlu. Cokolwiek bądź mó- 
wią ekonomiści o zbawiennych skutkach współza- 
wodnictwa, episiery inaczej utrzymują i nieradzi, 
gdy obok swego sklepu dostrzegą nową firmę. 
Inaczej z użyciem artystycznem, gdy wśród ciszy 
zjawi się przypadkiem przejezdny artysta, nie za- 
wsze przynęci publiczność. Dopiero, kiedy afisz 
koło afisza całą seryę koncertów zapowiada, gdy 
się zaczynają porównania, dzielą zdania znawców— 
wtenczas budzi się popęd artystyczny w publi- 
czności i każde wystąpienie ściąga mnogość słu- 
chaczy. Cóż dopiero, kiedy zachęta wyjdzie z koła 
prywatnego, kiedy w gościnnych podwojach dadzą 
się najpierw poznać talenta, których imiona już 
sobie zyskały uznanie w świecie muzykaln 
Wtenczas publiczność, która nie darmo jest żeń- 
skiego rodzaju, bo miewa dziwne kaprysy, daje się 
łatwiej ująć i przyswoić, m 

Kraków, jak niema usposobienia do specyalnie 
literackiego salonu. podobnie nie jest skłonnym do 
melomanii, lubi on muzykę, posiada znakomite siły 
amatorskie i liczny zastęp znawców, lecz używa 
jej jako wypoczynku i rozrywki, nie czyniąc z niej 
specyalności, wyłącznego żywiołu rozmowy, jak to 
bywało w Warszawie. Stosunek nasz z muzami 
jest nieco platoniczny ale niemniej wierny, nie 
miesza się do niego ta pedanterya areopagu uprzy- 
wilejowanych powag lub wybuchy  entuzyazmu, 
które wnet za sobą przynoszą przesyt i reakcyę. 

Potrzebaby mieć dar tego, co łacinnicy nazywają 
ubiquitas, aby módz zdać sprawę z wszystkich 
rozrywek artystycznych, deklamacyjnych i lite- 
rackich ostatnich tygodni. Niewystarczyłby nawet 
sobowtór kronikarski do podzielenia się sprawozda- 
niem. Cięższy bowiem przedstawiałby się waranek 
od owego daru wszechobecności, warunek wszech- 
stronności sądu artystycznego; nie poczuwając się 
do niego wcale, wolimy zostawić czytelnika pod 
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do czego spółeczeństwo wśród takich okoliczności 
dojść może i jaki los czeka państwo, które tyle 
nędzy zalicza do swego składu, a wreszcie, jaki 
właściwie cel stawia sobie państwo, jeżeli obywa- 
tele jego nie mają wyżywienia? Ależ wśród dzi- 
siejszego zamieszania pojęć i pojmowanie państwa 
jako abstrakcyi jakiejś, mającej cel samej w sobie 
jest tym błędem i tą chorobą, która niewątpliwie 
największe spustoszenie w społeczeństwie ludzkiem 
wywołuje. Ten cel państwa bowiem, dła 

dzisiaj wszystko, Boga nawet samego się poświęca, 
jest ostatecznie mrzonką i fantazyą jakiejś albo 
partyi, albo indywidualności wybitnej, która w imie 
rzekomego celu i zadania państwa tyranizuje resztę 
społeczeństwa. 

Plato kazał poetów wieńczyć, i za granice rze- 
czypospolitej wyprowadzać. To samo dałoby się, a 
nawet należałoby, zastósować dzisiaj do niejednego 
doktrynera politycznego, z tą tylko różnicą, że nie 
możnaby mu za nic przyznać wieńca nagrody. Dzi- 
siejsi politycy radzą i myślą o wszystkiem tylko 
nie o losie ludów państwo składających. Wyrzucsją 
miliony na armie, które to miliony nieproduktywnie 
giną, a los obywatela, którego pracą i przemy- 
słem ostatecznie państwo stoi, jest im obojętny. 

Dowiadujemy się z pewnego źródła, iż prałat 
Capel przysłany został od nowego ministerstwa an- 
gielskięgo do Papieża z oświadczeniem przychylno- 
ści do stolicy Apostolskiej. Papież, przyjąwszy z 
wielką przychylnością to oświadczenie, odpowie- 
dział, iż nie żąda od Anglii, by domsgała się 
zbrojrą siłą zwrócenia stolicy Apostolskiej zabra- 
nego dziedzictwa Piotrowego, lecz pragnie, by rzą- 
dzeniem się zasadami konserwatywnemi pokazała, 
iż przeciwną jest czynom przez liberalizm doko- 
nanym i dokonywanym. Tenże prałat miewa w ko- 
ściele San Andrea delle Frate konterencye dla 
protestantów. Kościół zawsze jest napełniony słu- 
chaczami. 

W miejsce zmarłego kardynała Barnabo miano- 
wany został prefsktem propagandy kardynał 
Franchi; sekretarz zaś propagandy msr. Ja- 
cobini mianowany nuncyuszem do Wiednia. Mon- 
sigaorowi Jacobini znane są stosunki polskie. 


N. Pan dał sankcyę ustawie sejmowej dozwala 
jącej miastu Strzyżów pobierać w r. 1874 opłatę 
gminną od wódek słodzonych wprowadzanych do 
tego miasta, po 24 centów od miary dolno-austrya~ 
ckiej. 


N. Pan mianował radcę namiestnictwa we Lwo- 
wio Dra Edwarda Podlewskiego rzeczywistym 
radcą dworu i prokuratorem skarbowym tamże. 


Wiedeń 18 marca. Obiedwie Izby Rad - 
stwa odbyły wczoraj posiedzenie. Na Podał 
(10) Izby wyższej odczytano najpierw oświadcze- 
nie Arcybiskupów i biskupów austryackich, któ- 
reśmy wczoraj zamieścili, a następnie po przydzie- 
leniu różnych spraw właściwym wydziałom, przy- 
stąpiono do wyboru komisyi z 21 członków, któ- 
ra ma się zająć wstępnemi obradami nad ustawą 
o prawnych stosunkach zewnętrznych kościoła ka- 
tolickiego; do komisyi tej wybrani zostali: hr. 
Falkenhayn, hr. Potocki, hr. Trauttmansdorff, 
biskup Gasser, książę Metternich, biskup Wiery, 
hr. Rechberg, biskup Zwerger, książę Fryderyk 
Liechtenstein, Schmerling, Arneth, br. Belrupt, 
bar. Rizy, hr. Wrbna, książę Colloredo, hr. Har- 
tig, Dr. Hasner, Dr. Hye, bar. Lichtenfels, Hein i 
hr. Antoni Auersperg. 

Następnie uchwalono bez rozpraw ustawę o dal- 
szym poborze podatków przez miesiąc kwiecień, 


wrażeniem specyalnych recenzyj, umieszczanych w 
właściwej rubryce. 

Nie godzi się nam jedaak pominąć rezultatu 
materyalnego tych przyjemności artystycznych. 
Świetniej on wypadł dla instytucyj dobroczynnych, 
dla stowarzyszeń ubogiej młodzieży niż po inne 
lata, bo do ofiarności amatorów i amatorek miej- 
scowych, których tslenta są jakby kapitałem za- 
kładowym pewnych instytucyj miłosierdzia, od 
którego corocznie odcinają się na koncertach ku- 
pony, przyczynił się tym razem szlachetny współ- 
udział przejezdnych artystów. P. Remenyi i p. 
Marek dali się słyszeć pomiędzy pierwszym a dru- 
gim koncertem na wieczorze muzykalno-deklama- 
cyjnym na korzyść młodzieży a 
knych; p. Śmietański po dwakroć biorąc udział 
w koncertach na cele dobroczynne, podwójne ma 
prawo do wdzięczności miasta. 

Cokolwiek bądź, szlachetniejszym nam się wy- 
daj ten grosz, co spływa do ję pe dla ubo- 
gich, mniej upokarzającym, idzie na u 
młodzież szkolną, śro jego Żródło odzi AJ 
) umysłowej. 
Odczyty i koncerta na korzyść stowarzyszeń bra- 
tniej pomocy, już zyskały sobie prawo obywatel- 
skie, bo jest pewne powinowactwo duchowe po- 
między celem a środkiem. Mniej właściwe wyda- 
bę e się zawsze bale na ten sam cel, ale już 

weszło w zwyczaj poparty jeszcze i tym w. á 
dem, czy tą słabością, że młodzież enia 
jako doroślejsza, uważa bal swojego fakultetu za 
że, dorocznego święta, bawi się sama i pełni 
: wiązki gospodarzy. Lecz loterya fantowa na 

orzyść Towarzystwa bratniej pomocy Akademików 
to już innowacya rażąca. Loterya fantowa, to już 
nawet nie zabawa, to najniższy ze sposobów tak 
zwanej carotte, zaledwie dozwolony w razie ostate- 
cznej potrzeby i braku innych środków zapobieże- 
nią nędzy. Są instytucye miłosierdzia oparte prze- 
ważnie na hojności swych założycieli i protekto- 
rów, które urządzają raz do roku loteryę, jak 
gdyby na to tylko, aby zas utrzymania tych 
instytucyj od dobrodziejów stałych i osób prywa- 
tnych rozsze także i na miasto. Takiemi też 
bywają loterye Towarzystwa dobroczynności, odby- 
wające się w lecie, w ogrodzie, zbliżające dobro- 
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oraz ustawę znoszące% stempel od inseratów; po- 
czem odbyto posiedzenie przy drzwiach zam- 
kniętych. 

— W Izbie deputowanych zaś na posiedzeniu 
wczorajszem (36) uczynił najprzód dep. Duna- 
jewski imieniem swojem i towarzyszy wniosek, 
aby kwity tymczasowe i obligacye pożyczki krajo- 
wej galicyjskiej z r. 1878 uwolnione zostały od o- 
płaty stempla i podatku dochodowego. Wniosek 
dep. Schónerera o zapobieżeniu księgosuszu 
przydzieloro wydziałowi osobnemu z 15 członków; 
wniosek dep. Umlaufta o zniesienie obowiązku 
składaria kaucyi od dzienników i zakazu kolpor- 
teryi przydzielono temu samemu wydziałowi, któ- 
ry się zajmuje wnioskiem dep. Foreggera o 
zmianie ustawy prasowej; wreszcie wniosek dep. 
Seidla co do rewizyi jura stolae odesłano do 
wydziału konfesyjnego. 

Następie prowadzono dalej obrady nad ustawą 
o opodatkowaniu fanduszu religijnego. Imieniem 
reszty zapisanych do głosu mowców przemawiał 
ks. Karlon dep. ze Styryi, który w końcu swej 
mowy oświadczył, iż towarzysze jego nie wezmą 
udziału w obradach szczegółowych. 

Po odpowiedzi sprawozdawcy Dra Russa i prze- 
mówieniu ministra wyznań Dra Stremayra, za- 
brał głos minister spraw wewnętrznych bar. Las- 
ser. Mowę jego scharakteryzował już korespon- 
dent nasz (R) wiedeński wczoraj; na tem miejscu 
podajemy z niej kilka wyjątków: 

W zastępstwie prezesa gabinetu, który zajęty 
jest na posiedzeniu Izby wyższej, zmuszony jestem 
zabrać głos. Nie potrzebuje on wprawdzie opie- 
kua, przekonaliście się panowie o tem dostatecz- 
nie przed kilku dniami, czyni mi to jednak zaszczyt 
przemawiać dziś w jego imieniu, a to tem więcej 
ponieważ zaszczytem jest także zabrać głos z po- 
woda mowy męża tak znakomitego, takiego zna- 
czenia, takiej przeszłości politycznej, a może wpły- 
wowej przyszłości. 

Wprawdzie walczę nie równą bronią, gdyż mam 
do czynienia z dobrze obmyślaną i ułożoną mową 
którój nawet wczoraj nie miałem sposobności sły- 
szeć, i dopiero dziś dowiedziałem się o jój treści. 

Hr. Hohenwart mówił o tem, że z ławy ministrów 
robiono wycieczki przeciw niemu osobiste i wyru- 
szono przeciw niemu z działami ciężkiego kalibru. 
Co się tyczy kalibru, to przyznać muszę, że pier- 
wsza mowa hr. Hohenwarta wcale go nie miała. 
Hr. Hohenwart powinienby pamiętać, że kto strze- 
la, powiuien także na to być przygotowanym, iż 
do niego strzelać także będą. Walczyć jednak z u- 
krycia lub powoli nie jest w zwyczaju prezesa ga- 
binetu; om widział w hr. Hohenwarcie przewódzcę 
stronnictwa przeciwnego i wystąpił przeciw niemu 
jako przeciw takiemu. Nie wiem i w ogóle trudno 
dób jakie stanowisko ktoś zajmuje we własnem 
stronnictwie, zwyczajnie można to dopiero późniój 
ocenić. 

Przed niespełna trzema laty przypatrywałem się 
akcyi hr. H>henwarta z ionego miejsca w tój Izbie. 
Wówczas miałem bardzo wysokie o nim wyobra- 
żenie, oparte na długoletnićj znajomości, lecz po- 
woli zacząłem przychodzić do przekonania, że hr. 
Hohenwart był wówczas raczój szeregowcem, a nie 
przywódzcą, i że z początku października ówcze- 
sqego roku zupełnie gdzieindzićj się znalazł, jak 
myślał, że się znajdzie, jeszcze w początku marca. 
Tak było wówczas. Jak się dziś rzecz ma, czy on 
ma stronnictwo, czy stronnictwo jego, o to mi w 
tój chwili nie chodzi. W każdym razie chcę tylko 
stwierdzić, że wszelką mowę przeciwną i wszelki 
odpór ze strony rządu odnosił do swojćj osoby, 
a więc uważał się za przywódzcę całego stron- 
nictwa. 

Czego rząd teraźniejszy nie zawinił, a co zawi- 
nił rząd inny, jest to poświęcenie praw państwa 
roszczeniom krajów. Takie jest nasze uczucie au- 
stryackie i paszą dążność austryaka,  nieda- 
my sę niczem od tego odprowadzić, ponieważ 
dobrymi austryakami jesteśmy. Hr. Hohenwart u- 
siłował przywracać do życia, a mowa jego wczo- 
rajsza dowodzi, że chciałby teraz umyć ręce. 

Hr. Hohkenwart chciałby stworzyć konstytucyę 
na drodze wolnćj ugody wszystkich ludów: jest to 
idea konkordatu konstytucyjnego; praktyczoy atoli 
polityk nie prowadzi polityki idealnćj, a myśmy 
z-jęli te krzesła oparci na zaufaniu monarchy i 
silną mamy wolę bronienia sankcyonawnćj przez 
ce:arza konstytucyi przed zamachami stanu i skry- 
təm podkopywaniem, mniemam zaś, że wytknięte- 
go celu bliżój dziś jesteśmy, niż w r. 1871. Ideał 


czyńców tego Towarzystwa z publicznością krako- 
wską. Wiadomo, że ta jedyna loterya fantowa | gadnąć 


zamieniła się w obyczaj uświęcony wdzięcznością 
miasta dla czcigodnej Prezesowej i obywa się bez 
owej caroite, która w innych miastach przy podo- 
bnych zabawach niemiłosiernie występuje. 

Ton jsden wyjątek pojmujemy i szanujemy, ale 
loterya fantowa dla instytucyi naukowej, dla sto- 
warzyszenia młodzieży — to co najmniej najwię- 
ksza niewłaściwość. Jest pewna granica, której 
nie god'i się przestępować młodzieży nawet w naj- 
wiekszej potrzebie bez ubliżenia swej godności. 

Na ten sam cel odbędzie się także teatr ama- 
torski, tak więc Towarzystwo bratniej pomocy 
młodzieży uniwersyteckiej staje na tej samej linij 
iostytucyj dobroczyonych, co nadzór Ochronek dla 
małych dzieci, lub Towarzystwo śgo Wincentego 
à Paulo, które jednak mimo wielkiego zakresu od- 
wiedzania rodzin ubogich wstydzących się żebrać, 
mimo braku stałych funduszów, gdyż statutem 
wzbronione jest wszelkie kapitalizowanie, według 
przepisów tego statutu jest bardzo uważnem w 
wyborze środków powiększenia swych dochodów, i 
nie używa ani balów, ani teatrów, ani loteryj. 

Po tygodniu koncertów wstępujemy w tydzień 
teatrów amatorskich, których przygotowania wielką 
osłonione tajemaicą. Doszła nas tylko głucha 
wieść, że zawiązały się w Krakowie trzy trupy 
dramatyczne w celu koalicyi z dziennikarstwem 
lwowskiem i ostatecznego zamachu na dyrektora 
obecnego i jego teatr. Dziwne rzeczy opowiadają 
o tym spisku, a nigdyby się nie domyślili demò- 
kratyczni korespondenci dzienników lwowskich, 
kog» mają za związkowych, jak wysoko sięga kon- 
spiracya, któr-j ofiarą ma paść p. Koźmian i jego 
teatr. Wszakże baczny czytelnik mógł znaleść 
wskazówkę do tej strasznej kąbały, która nic nie 


"ma wsoólaego z Schillerowską Kabale und Liebe 


w jednej z  korespondencyj do dzienników 
lwowskich.  Korespondencya ta atakowała dy- 
rekcyę właśnie o nieodpowiedni wybór amato- 
rów, widocznie przeto przygotowywała opinię 
dla act trup amatorskich i sów ania z 
zamachem przygotowywanym przez nowe tru- 
PY» r weil wci się Uka ujokce, że dotąd nie 
przębiła jaj nawet ciekawość kronikarska, nie mo- 


br. Hohenwarta może być bardzo pięknym, ale 
ponieważ nie mógł go urzeczywistnić, chciał zapo- 
życzyć innój konstytucyi. Nasi przeciwnicy zawsze 
utrzymują: ponieważ konstytucya nie jest taką, ja- 
ką ją mieć chcą, to wolą żadnój nie mieć kon- 
stytucyi. NB 

Dzieciom patrzącym na tęczę zwykło się mówić: 
Idźcie tam, gdzie tęcza dotyka ziemi, a znajdzie- 
cie tam półmisek pełen złota i klejnotów. Mnie to 
mówiono, kiedy byłem dzieckiem. Ale ja nieposze- 
dłem ; gdybym zaś był poszedł, byłbym się prze- 
konał, że im więcój się zbliżam, tem więcój tęcza 
się oddala. 

Tak się rzecz ma z przyjściera do skutku budo- 
wy konstytucyjnój w Austryi. My na ławie mini- 
strów nie jesteśmy dziećmi, któreby biegły szukać 
półmiska i zdaje mi się, że stronnictwo wierno- 
konstytucyjne nie ma wśród siebie takich żywiołów 
(oklaski z lewicy). 

Na tem ukończono obrady ogólne; podczas gło- 
sowania uchwalono wziąć ustawę w mowie będącą 
za przedmiot rozpraw szczegółowych, które zaraz 
rozpoczęto i doprowadzona do $ 3. 

Jutro posiedzenie Izby deputowanych; na po- 
rządku dziennym dalszy ciąg rozpraw szczegóło- 
wych dziś rozpoczętych, oraz sprawozdanie wy- 
działu legitymacyjnego o wyborze z grupy miejskićj 
Stanisławów: Tyśmienicą, i Przemyśl-Gródek. 
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lńraków 19 marca. Posiedzenie Towarzystwa 
lekarskiego odbyło się d. 17 b. m. Prof. Biesiadecki 
przedstawił Albańczyka tatuowanego na całem ciele, o 
którym już pisaliśmy. 

Następnie Dr Merunowicz przedstawił siedmiole- 
tniego chłopca, któremu z powodu wysięku ropnego w 
klatce piersiowej (Phyotorax) za trzema nakłaciami 
wypuszczono 3400 centimetrów sześciennych ropy; obe- 
cnie chłopiec ów ma się wcale dobrze. 

Wreszcie odczytano opis przypadku sądowo-lekarskiego 
nadesłany przez Dr Serkowskiego z Brzeżan, w któ- 
rym dwoje ludzi podeszłych znaleziono w. mieszkaniu 
zamkniętem nieżywych. Wszelkie poszlaki przemawiały 
za pozbawieniem ich życia przez młodego człowieka, 
za którego nie chcieli wydać swej córki. Badanie lekar- 
skie, zwłaszcza krwi zmarłych, przekonało, że powodem 
śmierci było zaczadzenie w skutek zatkania pieca. Przy- 
padek opisany podał sposobność prof. Blumensto- 
kowi do bliższego zastanowienia się nad Śmiercią z za- 
cządzenia, oraz możnością stwierdzenia tegoż za pomocą 
badania widmowego krwi, (spectralanałyse) nietylko 
świeżej, ale nawet od dwóch blisko miesięcy przecho- 
wanej. 

'— Jutro w piątek o godz. Gej wieczór będzie miał 
p. A. H. Kirkor odczyt o Litwie, w sali redutowej 
na dochód ubogiej młodzieży szkoły sztuk pięknych. 

— Jutro w piątek od godz. 12ej do lej w południe 
w Muzeum Techniczno - przemysłowem odbędzie się 9ty 
publiczny odczyt p. Maryana Sokołowskiego: „O 
sztuce plastycznej w starożytnej Grecyi.* 

— Na sobotę zapowiedziane jest przedstawienie dra- 
matu w 5 aktach z muzyką i śpiewami przez pp. Ba- 
rière i Thiboust p. t.: Kobiety z kamienia na benefis 
pani Terenkoczy. Prolog dramatu, który w swoim 
czasie wielkiem się cieszył powodzeniem w Paryżu, od- 
bywa się w Atenach, sam zaś dramat przeniesiony jest 
w dzisiejszy Świat paryski, uderzając w chorobę wieku. 
W głównych rolach wystąpi beneficyantka, p. Siennicka, 
p. Szymański, p. Wardzyński i t. d. P. Dłużewski od- 
śpiewa piosnkę, która stała się w Paryżu popularną. 
Zasługi dla sceny beneficyantki i nieznana sztuka, będą 
zapewne zachętą dla publiczności do licznego zgroma- 
dzenia się. 

— W poniedziałek odbędzie się w sali hotelu Sa- 
skiego pożegnalny kontert p. Śmietańskiego na 
korzyść Towarzystwa wzajemnej pomocy uczniów Insty- 
tu technicznego. W koncercie weźmie udział orkiestra 
księcia pruskiego, amatorowie i p. Dłużewski. Koncert 
będzie sie składał z utworów Mozarta, Beethovena, Gou- 
noda, Mendelsohna, Liszta, Chopina, Tausiga, Weebera, 
Guercii i samego koncertanta. Spodziewać się należy, 
że koncert ten poświęcony zebraniu funduszu na cele 
Towarzystwa, któremu rezultat balu w ciągu zapust na 
pomieniony fundusz na cele Towarzystwa niedopisał, 
wynagrodzi poprzedni zawód. 

— Wczoraj przytrzymano w dworcu kolei żelaznej 
Jana Serameta, wyrobnika, na kradzieży pszenicy. 

— Zeszyt 6ty Przeglądu Lwowskiego mieści w sobie: 
„Jawnogrzesznica, * przez Aleksego Tołstoja (z ro- 
syjskiego ;— „Pieśń o gwiazdach naszych (d. c.);— Hi- 


gąc z sfinxowych obliczów trzech impresariów od- 
zagadki ani składu amatorów, ani tytułu 
sztuk, mających być przedstawionemi. Już afisze 
na piątkowe przedstawienie rozlepione, a tytuł 
jeszcze tajemnicą. Jest to podobno najlepsza re- 
klama. 

Więc po pierwszych tygodniach wielkiego postu 
wyłącznie niemsl prelekcyom poświęconego, ty- 
dzień koncertów mija, zaczyna się tydzień teatrów 
amatorskich, i jeszcze jedna dekada rozdziela od 
wielkiego tygodnia, który powstrzyma to wezbra- 
nie różnych pomysłów, uciech i rozrywek. Lecz 
zanim w wielkim tygodniu nastanie uroczysta ci- 
sza, poświęcona już wyłącznie praktykom religij- 
nym, rozmyślaniu, umartwieniom i niekiedy spó- 
źnionemu obrachunkowi z sobą — jeszcze w tych 
ostatnich dniach wielka czeka publiczność krako- 
wską niespodzianka. Ma to być ukoronowanie 
wszystkich przyjemności, jakich używamy, ma to 
być w tej rewolucyi obyczajowej, co nas wytrąciła 
z dawnej kolei i rozruszała w wszystkich kierun- 
kach istotny zamach stanu. Kto zastąpi tam je- 
nerała Pavia, kto obejmie dyktaturę i rozpędzi 
kortezów (utrzymują etymologowie, że słowo kor- 
tezy ma zródłosłów w courtoisie), tego przed cza- 
sem nie zdradzimy, bo któż zresztą odgadnąć 
zdoła następstwa i doniosłość tak śmiałego coup 
ddtat? Qui vivra verra. To tylko pewna, że rewo- 
lucye nie zatrzymują się na pół drogi, zanim doj- 
dą do punktu przesilenia, przebyć muszą wszystkie 
stądya, aż do krwawego teroryzmu. 

Lecz zanadto daliśmy się już porwać prądowi, 
który tak niespodzianie ożywił poważną społecz- 
ność krakowską. Czas już porzucić ten wir Świato- 
wy i owe Scyllei Charybdy koncertów i prelekcyi, 
daliśmy się nawet uwieść ponęcie mistyfikacyi a 
z czas już do kościoła, zwłąszcza w wielkim po- 
cie. 

„Ne misceantur sacra Pin zbyt zaś wiele mó- 
wiliśmy już de profanis, aby nam się godziło wspo- 
minać między teatrem a koncertem o kazaniach 
i rozmyślaniach. Wejdziemy przeto do kościoła 
Najświętszej Panny Maryi; lecz tym razem z przy- 
czyn artystycznych tylko. 

Rozeszła się pogłoska, że wspaniała świątynia, 
która nie tylko w naszem mieście bogatym w do- 
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storya zniesienia zakonu Jezuitów i jego zachowanie na 
Białej Rusi,* przez autora dzieła: „Czy Jezuici zgubili 
Polskę?* (dok.); — „List misyonarza z podróży do In- 
dyj*, przez X. Broeera; —! „Nawrócenia między muzuł- 
manami w okolicach Damaszku,* przez X. Dr Pelcza- 
r8;— „Godzina pokusy“ (z Vaterland);— „Sprawa ko- 
Ścioła w wiedeńskiej Radzie państwa; *— Przegląd po- 
lityczny; — Kronika. 

— Rada miejska we Lwowie wybrała ponownie p. Ju- 
liusza Starkla członkiem Rady szkolnej krajowej. 

— W Perpignan umarł d. 6 b. m. Erazm Borzę- 
cki oficer wojsk polskich z r. 1831, inżynier dróg i 
mostów we Francji. 

— 0 milę od Stutgartn na wzgórzu Rothenberg stoi 
kaplica rosyjska zbudowana przez królowę Wirtemberską 
Katarzynę, siostrę carów Aleksandra I i Mikołaja, żonę 
naprzód ks. Jerzego Meklemburskiego a następnie króla 
Wilhelma I Wirtemberskiego, zmarłą r. 1819. W tej 
kaplicy pochowaną jest królowa i król Wilhelm zmarły 
1864 r. Kaplica ta mieści w sobie wiele rzeczy koszto= 
wnych. W nocy 14go marca złodzieje wysadzili ciężkie 
dębowe drzwi tej kaplicy i zrabowali ją, zabrawszy po- 
złacany model kościoła Ś. Izaaka w Petersburgu, biblię 
złotem okuwaną, obrazy świętych w złotych ramach i 
w złotych szatach sadzonych kamieniami drogiemi i 
wiele innych rzeczy, których wartość ocenisją na sto 
tysięcy złotych tamecznych. 

— Jedna ze znakomitości politycznych Ameryki, se- 
nator Karol Sumner, umarł d. 13 marca licząc lat 63. 
Stał on na czele stronnictwa radykalnego. Biegły pra- 
wnik, autor kilku dzieł o prawach publicznych, odzna- 
czał się zawsze niechęcią ku Anglii i Francyi a sym- 
patyzował z Niemcami. Pamiętnem jest jego wystąpienie 
w r. 1869 przeciw ugodzis z Anglią w sprawie „Ala- 
bamy,* co spowodowało przyjęcie później przez Anglię 
warunków twardych podyktowanych z Ameryki. Sumner 
radził wspierać Juareza w Mexyku, radził zabrać Kubę 
Hiszpanom; nienawidził prezydenta Johnsona, że ten 
chciał rychło przyznać prawa pokonanym secenionistom 
południowym. Partya niemiecka marzyła o wyniesienin 
go kiedyś na prezydenturę, a byłby on niewątpliwie 
wpędził Amerykę w wojnę europejską. 

— W kraju amerykańskim Ohio utworzyło się sto- 
warzyszenie kobiet, którego zadaniem pracować nad za- 
prowadzeniem wstrzemięźliwości. Z małych zawiązków, 
w krótkim czasie stowarzyszenie to ogarnęło cały ten 
kraj i zdołało nietylko odwieść mnóstwo mężczyzn od 
używania napojów spirytusowych, ale nadto skłoniło 
wielu szynkarzy do zamknięcia lokalów. Nie używa ono 
żadnych innych środków, prócz prośb i modłów. @ro- 
mada kobiet wchodzi procesyonalnie do karczmy, klęka 
i modli się głośno o upamiętanie dla pijaków. Po ca- 
łych godzinach pozostaje w tej postawie i nie rusza się, 
póki nie odciągnie jednego lub kilku gości od wódki. 
Początkowo próbowano zachwiać tem towarzystwem ko- 
biet, podając je w Szyderstwo a nawet niektóre dzien- 
niki obracały usiłowania niewiast w Śmieszność. Atoli 
krótko trwały żarciki, bo stowarzyszone wytrwałością 
swoją z pomocą ludzi zacnych i kapłanów różnych sekt 
chrześciańskich przemogły pierwsze przeszkody i coraz 
więcej rozwijają działalność swoją, a przykład ich za- 
czyna już wpływać w ościennych krajach Unii amery- 
kańskiej. 

— Wystawa nieustająca Towarzystwa Przyjaciół sztuk 
pięknych w biskupim pałacu przy ulicy Franciszkańskiej. 
otwarta codziennie od godziny. 1lej do 4ej prócz po- 
niedziałku. Wstęp w niedzielę 15 centów, w dni po- 
wszednie 30 centów. 

— Dnia 17 marca przed południem śnieg, później 
jako też i w nocy deszcz; termometr od — 1'0 doszedł 
do -+ 2:4 R. Dnia 18 pochmurno, wieczorem i w nocy 
również deszcz; termometr od -+ 3'4 doszedł do -+ 7*7 R. 
Barometr ciągle opada; dnia 19 wiatr zachodni. 

— W piątek dnia 20 marca: Śej Eufemii i Sej Teo- 
dozyi panien męczenniczek. 
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KONCERT. Drugi koncert pp. Remeniego, i Marka 
powiódł się najzupełniej. Sala i galerya były zapełnio- 
ne; a koncert sam urozmaicony współudziałem orkiestry 
która w wykonaniu akompaniamentu w „koncercie Bee- 
thovena i Weebera* doskonale wywiązała się z trudne- 
go zadania — P. R. wykonał koncert Beethovena z do- 
skonałością właściwą jego grze. Nie mówiąc już o tej 
przepysznej kompozycyi, wykonanie jej rzuciło dopiero 
całe Światło na to arcydzieło. Dzieła Beethovena wyma- 
gają obecnie o tyle mistrzowskiej ręki, o ile popsuliś- 
my się na wyszukanych efektach nowoczesnych, a zu- 
pełnie obcych utworom Beethovena. — Zająć pozornie 
pubiczność Beethovenem, to rzecz nie trudna, gdyż nie 
łatwo przyzna się ktoś, że go nierozumie; lecz aby zentuyz- 
mować ją do tego stopnia jak to uczynił p. R., potrze- 


my Boże, ale w Polsce całej zajmuje jedno z pierw- 
szych miejsc, nietylko pod względem okazałości i 
licznych pamiątek, ale tego wpływu mistycznego, 
który podnosi tem żarliwiej ducha do Boga, że 
wszystko tu przemawia o pobożności przodków i 
szczególnem przywiązaniu ludu; otóż mówią, że 
kościół Panny Maryi ma uledz restauracyi przy- 
wracającej dawną czystość gotyckiej budowli. 

Zadanie to nie łatwe, bo okrom zewnętrznych 
kształtów, wyniosłości ścian i składu sklepień, ko- 
ściół Panny Maryi przedstawia same anachronizmy 
architektoniczne. 

Wiadomo, że z końcem przeszłego stulecia pra- 
łat kościoła Panny Maryi X. Łopacki, którego na- 
grobek z popiersiem umieszczony nad wejściem do 
zakrystyi, własnym kosztem z chwalebną ofiarno- 
ścią lecz ulegając uprzedzeniom epoki mającej od- 
razę do ostrołuku, podjął zadanie zatarcia śladów 
tego stylu. Kazał przeto w całym kościele pości- 
nać filary i żebra gotyckie pnące się w górę, aby 
się tam związać w sklepienie, a w to miejsce dał 
pilastry drewniane z kapitelami szerokiemi, w stylu 
najbardziej zepsutej renaissansy, kazał to wszystko 
potynkować i pomalować. Później dopuszczono się 
większego jeszcze wandalizmu, już na początku na- 
szego stulecia zawzięto się na kolorowe okna. 

Wszystkie okna prezbiterium w kościele Panny 
Maryi były kolorowe, nadzwyczaj starożytne tak 
jak te, które pozostały po za wielkim ołtarzem. 
Niedawno zmarł starzec, szklarz krakowski, które- 
mu polecono operacyę wybijania witryn koloro- 
wych, aby wprawiać natomiast szyby białe. Opo- 
wiadał on, że witryny te zdobne w obrazy Świę- 
tych były tak grube i mocne, że wytłuczenie je- 
dnej wymagało kilku uderzeń młotka. 

Zrzucanie pilasrów z kapitelami, usunięcie z 
wielkiego prezbiterium dwóch chórów w kształcie 
wielkich sąsieków, a przywrócenie natomiast czy- 
stych linij gotyckich — byłoby oczywiście wielkiem 
i chwalebnem przedsięwzięciem. : 

Czy jednak ta operacya oczyściłaby już kościół 
Panny Maryi z anachronizmów i przywróciła mu 
jednolitość gotyckiego stylu? Nie, wszak wszyst- 
kie ołtarze, okrom głównego ołtarza Wita Stwo- 
sza, są pod względem artystycznym rażącym ana- 
chronizmem, A jednąk do tych ołtarzy zapełnia- 


ba wlać w ten utwór tyle życia i zrozumienia, aby słu- 
chacze mimowolnie porwani zostali jego rzeczywistą pig- 
knością. — Kadencya dokomponowana przez koncer- 
tanta, harmonizowała wybornie z koncertem; motywa 
koncertowe na ktorych była osnutą; nie tylko nie stra- 
ciły na czystości, ale zostały jeszcze lepiej uwydatnio- 
ne. — W dalszym ciągu wykonał p. R. „Nokturn Fiel- 
da“ i trzy kompozycye Chopina. — „Etude F-moll* prze- 
łożona żywcem bez żadnych zmian na skrzypce, była rze- 
czywiście czemś fenomenalnóm pod względem precyzyi 
w wykonaniu. — W ustępie z koncertu i w mazurku 
Chopina uniknął p. R. wszelkich zmian, a wykonał je 
z całą dokładnością i z niezrównanym wdziękiem. Na 
zakończenie odegrał p. R. romans Beethovena i pie- 
Śni węgierskie z tą siłą i namiętnością jaka cechuje 
narodową węgierską muzykę. 

P. Marek wykonał na fortepianie kilka większych utworów 
„Scherzo Chopina H-moll* wypadło doskonale jako całość ; 
pierwsza atoli część nie miała dosyć życia, a środkowa o ile 
nam się zdaje, była trochę zbyt wolno zagraną. Rapsod XII 
Liszta, wykonany został z wielką siłą i brawurą — a 
jednak zarzut jakibyśmy uczynili, byłby ten, że p. M. 
wykonywa węgierskie motywa ze śpiewnością właściwą 
nokturnom. — Dlatego to rapsod ten robił nam w pier- 
wszej części wrażenie, trochę sentymentalnego Węgra, 
który pozbywszy się bekieszy , nie zbyt swobodnie się 
czuje we fraku. — Zato w drugiej części Węgier przy- 
wdział bekieszę, rozchulał się; a przynajmniej że w tym 
stroju, więcej nam się podobał. 

Koncert Weebera z tow. orkiestry wypadł najświet- 
niej; a gdyby nie to że piszemy sprawozdanie z ka- 
żdego utworu wykonanego na koncercie, chętniebyśmy 
ominęli inne ustępy, a przyklasnęli z zapałem artyście, 
choćby tylko za ostatni kawałek. 

Wszystkie zalety gry p. M. wystąpiły z całą świe- 
tnością w tym utworze — wyborna dyrekcya p. Reme- 
nyego przyczyniła się o tyle do powodzenia, że p. Ma- 
rek mógł z całą swoboda rozwinąć niepospolite strony 
swego talentu — co też w zupełności uczynił. 

FEB. 


Sprawy sądowe. 


ńraków 19 marca. 


Morderstwo. 
(Dokończenie). 

Po przemówieniu prezesa sądu p. Tarnawskiego, za- 
brał głos, jak już wczoraj nadmieniliśmy, obrońca Dr 
Machalski: , 

Pozwólcie Panowie, abym jeszcze ze stanowiska mo- 
jego, jako reprezentant linii obrończej, dodał kilka u- 
wag co do zaprowadzenia tej nowej u nas instytucji. 
Sądy przysięgłych przyszły do nas niedawno ; na kon- 
tynent europejski dopiero od lat kilkudziesięciu. Do 
Francyi przyszły one podczas rewolucyi przy końcu 
zeszłego wieku, do innych krajów dopiero później ; do 
nas dziś zaprowadzone zostają. Jest to instytucya 
pierwotnie angielska, ale przetworzona, przeistoczona, 
do pierwowzoru swego niepodobna; bo każde państwo 
wyrabia samo w sobie swoje instytucye, nigdy żywcem 
obcych instytucyj naśladować nie może i nie powinno. 
Ta instytu^ya przychodzi z krajów w bogactwie i w 
cywilizacyi o wiele nas przewyższających. Jest przeto 
zadaniem trudnem, aby się przyjęła w naszym kraju. 
Z tąd wynika, źe obywatelstwo nasze tem większej 
gorliwości i tem większego poświęcenia bę- 
dzie musiało dawać dowody, aby ta instytucya wyma- 
gająca tyle poświęcenia czasu, pracy i mienia, mogła 
przynieść owe błogie owoce, których się powszechnie 
po niej spodziewają. 

Przystępuję teraz do kilku uwag nad rzeczywistem 
sądzeniem rzeczy przez sędziów przysięgłych. Zachodzi 
wielka różnica między pierwowzorem instytncyi tej ja- 
kiem są sądy przysięgłych w Anglii, a naśladowaniem 
jej. W Anglii, gdzie sądy przysięgłych utworzyły się 
od lat kilkuset, tam wyrobiły się tradycyjnie pewne 
prawidła, pewne teorye dowodowe, których przysięgłym 
przekroczyć nie wolno, a jeżeli je przekroczą, wówczas 
sąd wyrok ich kasuje. Jest więc pewna teorya dowo- 
du, są pewne prawidła, uświęcone wiekami, których 
się przysięgli trzymać muszą. I tak n. p. Są pewne 
sprawy, gdzie jeden Świadek wystarcza do przekonania 
o winie, są inne sprawy, gdzie dwóch Świadków zgo- 
dnie zeznać mnsi, aby na oskarżonego wyrok winy wy- 
dać można; gdyby w ostatnim przypadku tylko jednego 
świadka przysięgli mieli, i na obżałowanego wydali orze- 
czenie skazujące, sędzia kasuje ich orzeczenie. j 

Nie przeszła ta instytucya z temi i inuemi ostro- 
żnościami na kontynent europejski; ona przeszła w 
innej formie. Francya najpierwej ją przyjęła, a za- 


jących główną nawę przez tyle generacyi przywią- 


zała ją pobożność ludu krakowskiego, i nie mo- 
żnaby ich ruszyć bez obrażenia głębszego uczucia 
od uczucia sztuki, bo uczucia religijnego. 

To samo dałoby się powiedzieć o ciężkiej podsta- 
wie krzyża przedzielejącego główną nawę od prezbite- 
rium. Dość rzucić okiem, aby się przekonać, jak 
ten przedział psuje harmonię linii i całą wspania- 
łość wnętrza; a jednak ten krzyż w środku ko- 
ścioła tak przemawia do serc, tak miłośnie spo- 
gląda na modlących się, że poruszenie go, równa- 
łoby się niemal świętokradztwu. 

Są nawet i piękne rzeczy w zupełnie przeciwnych 
zasądom gotycyzmu formach. Z wyjątkiem kilku 
pomników przy zakrystyj i pięknego Leśniowol- 
skiego w kaplicy różańcowej wszystkie pomniki 
późniejsze są także anachronizmem artystycznym. 
Wspaniałe ławy rajców krakowskich nie mają je- 
dnej linii gotyckiej, a są jednak bardzo piękne, po- 
ważne i z tradycyą miasta związane. > 

Restauracya zupełna, wyrzucenie wszystkiego co 
niegotyckie równałoby się wandalizmowi zacnego 
Prałata Łopackiego, bo byłoby podobnie jak tam- 
ten wypływem mody chwilowej. Rehabilitacya go- 
tyku, jaka się dokonała na początku naszego stu: 
lecia, niestworzyła jednak odrodzenia tej szkoły, 
co przed wiekami był wpływem świeżego 1 gorą- 
cego poczucia religijnego , przewagi mistycyzmu. 
Nowy gotycyzm nie wyszedł poza słabą imitacyę, 
bez natchnienia i bez wewnętrznej siły duchowej. 
Nie łatwiejszego, jak sfabrykować plagiat na sta- 
rych wzorach ostrych linii, róż i łuków, ale każdy 
sprzęt z poni Se ma pa ai ogole i 
myśli niż wspaniałe kościoły gotyckie dziś budo- 
wane. 

Ten eklektyzm artystyczny kościoła Panny Ma- 
ryi gorszący surowych krytyków, nie uczynił jednak 
tego wrażenia, na mężu, który zaiste może być 
powagą w rzeczach sztuki chrześciańskiej a zwła- 
szczą średniowiecznej. 

Ś. p. Karol br. Montalembert przybywszy do 
Krakowa w roku 1861 w dzień apostołów Piotra 
i Pawła kazał się wprost z dworca kolei zawieść 
do kościoła. Zaprowadzono go do Panny Maryi, 
była to godzina południowa i suma jeszcze nieskoń- 
czona. Gdy wszedł od wielkich drzwi i zajął miej- 


miast odkazywać przysięglych do pewnej teoryi dowo- 
wej, powiedziała im: Będziecie sądzić wedle własnego 
wewnętrznego przekonania; każdy przysięgły niech s0- 
bie zada pytanie: Avez vous une conviction intime? 
czy ma wewnętrzne przekonanie o winie; i wedle tego 
powie „winien“ Iub „nie winien.“ 

Lecz cóż to jest przekonanie wewnętrzne? Powsze- 
chnem jest mniemanie, że to jest jakaś inspiracya, ja- 
kieś natchnienie, jakieś nieokreślone uczucie, jakiś in- 
stynkt, że to jest ogół wrażeń, które sędzia przysięgły 
unosi z rozprawy, które sobie wytwarza z mowy, Z po- 
staci, z wejrzenia oskarżonego przed nim stojącego. By 
najmniej tak nie jest, Panowie! i tak być miepowinno. 
To wewnętrzne przekonanie, wedle naszej ustawy, po- 
winno polegać na rozważeniu wszelkich dowodów 
za obżałowanym i przeciw niemu przema- 
wiających. Nie jest to więc jakieś uczucie, jakiś 
instynkt, lecz jest to praca, praca źmudna, praca zaw- 
sze wielkiej sumienności, a częstokroć głębokiego za- 
stanowienia się wymagająca, aby dokładnie ocenić wszel- 
kie okoliczności, które na korzyść lub niekorzyść obwi- 
nionego były przytoczone. Tak ustawa nasza przepisuje. 
Gdzie tego niema, gdzie przysięgli temperamentem swo- 
im, fantazyą i uprzedzeniem uwiedzeni, uważać będą 
pozór za rzeczywistość, gdzie nie będzie tego ścisłego 
badania faktów i dowodów, tam się wydarzać będą przy- 
padki, które nawet w Anglii swe techniczne nazwisko 
otrzymały judiciał murder (morderstwo sądowe) mor- 
d.r-two odziane w formę prawa. Takie przypadki wy- 
darzały się niestety! w sądach przysięgłych, a nie po- 
mnąc już dat statystycznych podobnych wypadków z 
Francyi i Anglii przytoczę Panom najnowszy przypa- 
dek, który się wydarzył przeszłego roku we Włoszech. 

Przed kilku laty popełniono rozbój we Włoszech na 
otwartej drodze, Jednego człowieka schwytano, stawiono 
przed sąd, człowieka, wysłużonego żołnierza, i za wale- 
czność dekorowanego. Odwoływał on się na swoje nie- 
skazitelne życie, na dekoracye, które nosił na piersiach, 
przedstawiał dowódzcy, że w rozboju najmniejszego nie 
miał udziału i mieć nie mógł bo właśnie w ówczas w 
innem miejscu był obecnym. -Daremnie! jeden z poszko- 
dowanych powiedział mu w oczy, że go poznaje. Na to 
sędziowie przysięgli uznali go winnym, a Sąd skazał go 
na 16 lat do kopalń. Po 4ch latach ten człowiek umarł 
ze zgryzoty i zmartwienia, bo był niewinnym. Przeszłe- 
go roku schwytano inną bandę brygantów, która się do 
owego rozboju przyznała. Gdy się pytano, czy tam nie 
był ów człowiek skazany? odpowiedzieli: Nie; słysze- 
liśmy o takim człowieku, wiemy że był nawet sądzony 
i skarany, ale go z nami nie było*. Wtedy nastąpiło 
odnowienie onego procesu. Dnia 23 grudnia zeszłego 
roku trybunał w Rawennie wydał nowy wyrok, w któ- 
rym tamtego uznał za niewinnego. Nastąpiła jego re- 
habilitacya; lecz niestety! za późna — po śmierci. 

Dlatego jako obrońca, i w imieniu obrońców mam 
zaszczyt dzisiejsze przemówienie zakończyć temi słowy, 
które jeden z najlepszych imperatorów rzymskich wy- 
powiedział: że mniej szkodliwem jest dla spółeczności, 
gdy na dziesięciu winowajców dziewięciu ujdzie bez- 
karnie, aniżeli gdyby jeden niewinny skazanym został. 

Ustawa od Was, Panowie, nie żąda powodów wasze- 
go orzeczenia; nie macie żadnego obowiązku usprawie- 
dliwiać się dla czego „tak“ lub „nie“ powiecie; ale za 
te powody odpowiecie przed Bogiem i przed własnem 
waszem sumieniem. 

Po przesłuchaniu obwinionej i świadków, odczytanym 
został protokół oględzin lekarskich, a następnie wysłu- 
chano zdania lekarzy. 

Prof. Dr Blumensto k swem długiem, bardzo grun- 
townem, a co do formy bardzo pięknem przemówieniem 
obudził niesłychane zajęcie, a wrażenie, jakie na sę- 
dziach przysięgłych i słuchaczach wywołał, było wido- 
czne, O ile spamiętać mogliśmy, Dr Blumenstok, 
profesor medycyny sądowej w uniwersytecie krakow- 
skim, mówił mniej więcej w te słowa: 

Pierwszy raz w ciągu praktyki mojej sądowo - lekar- 
skiej znajdowałem się w dziwnem położeniu, gdy we- 
zwany do oględzin dziecięcia nieżywego celem docho- 
dzenia przyczyny Śmierci, miasto rozebrania zwłok, 
zniewolony byłem składać poszczególne części ciała, aby 
w ogóle wyrobić sobie jakieś zdanie o gwałcie, którego 
dziecko doznało. To też pierwszy raz przedstawił się 
nam widok, jaki się nasuwa chyba w jatce rzeźniczej, 
lub jaki nam opisuje czasem bujna fantazya poety — 
istne membra disjecta. Po oczyszczeniu z powieka- 
jącej je warstwy ziemi i po dość mozolnem złożeniu 
poszczególnych cząstek, przekonaliśmy się, że oprócz 
jednego płuca i większej części głowy nic z resztą z 
ciała uronionem nie zostało. Z głowy pozostała tylko 
część skóry czaszkowej prawdziwie skalpowanej, trochę 
mózgu i szczególnym sposobem obie gałki boczne jak 
najpiękniej i prawie lege artis wyłuszczone. Po ogro- 


sce w ławach rajeckich widok natłoku ludu klę- 


o jakby rzeką różnobarwną, Pine agi © na 
ro = Podniesienia wzruszył gościa do łez 
i wprowadził w entuzyazm, bo nigdy wielki obroń- 
ca katolicyzmu i Polski nie widział tyle ludu w 
kościele pomięszanego z wszystkiemi warstwami spo- 
łeczeństwa i oddanego tak kornej i gorącej modlitwie. 

Po tem wrażeniu religijnem nastąpiła chwila re- 
fleksyi artystycznej, zachwycał on się kościołem 
Panny Maryi, że nie jest podobny do innych go- 
tyckich zwykle pustych, ale przeciwnie że taką 
przedstawia rozmaitość. Popołudniu zaraz domagał 
się, aby go ponownie zaprowadzono do tego ko- 
ścioła dla rozglądniecia się w szczegółach. Przy- 
jaciele obawiali się nieco rozczarowania i uprze- 
dzali, że pierwotny styl następne popsuły restau- 
racye. Po dokładnem obejrzeniu wszystkich szcze- 
reai erze pie hr. Maa Dih mea 

trzym: on, że te zmiany, tki późniejszyc 
hje f TON łączną wartość kościoła, Bo ni- 
gdzie indziej spo niemożna, tak widocznego 
ślądu wszystkich spoza z których każda we- 
dług swoich pojęć coś dodała, jakąś zostawiła pa- 
miątkę. To co wy nazywacie anachronizmami — 
mówił — to jest właśnie najwyższą kościoła tego 
zaletą, bo to żywa historya pokoleń i nieprzerwa- 
nego łańcucha pobożności waszych przodków. Wszy- 
stkie te sprzeczności zlewają się w jedną wspa- 
niałą i prawdziwie piękną całość, bo wskazują ko- 
lejno ślad wieków. 

I nasze pokolenie oskarżane o indyferentyzm 
zostawi ślad w kościele Panny Maryi, ślad najle- 
pszy, bo powrotu do pierwotnych form. Restaura- 
cya ółtarza Wita Stwosza jest już piękną pamiąt- 
ką, gdyby się dało jeszcze usunąć owe pilastry ke. 
Łopackiego nienaruszyłoby to łańcucha tradycyi ; 
lecz przed usunięciem innych zabytków przepełniają- 
cych kościół, pod pozorem, że się niezgadzają 
z pierwotnym stylem — zatrzymaćby się należało. 
Puryzm gotycyzmu dziś będący w modzie przypo- 
mioa ten puryzm lingwistyczny, który chce wyklu- 
czać słowa od wieków używane i bogacące język, 
dla tego że są obcego pochodzenia. 
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mnej ranie skóry szyjowej, przedstawiającej wielki 0- 
krągławy otwór, wnosić wypadało, że głowa dziecięcia 
odciętą została za pomocą narzędzia ostrego, a resztki 
skóry czaszkowej, mózgu i obecność obydwóch gałek 
ocznych dowodziły, że czaszka została otwartą, poczem 
mózgowie, a przynajmniej części onego, oraz gałki 
oczne wyjęte zostały. Następnie kadłub sam przez 
jedno cięcie podłużnie przedzielony został na dwie pra- 
wie części, odnogi zaś tak górne jak dolne kilkakrotnie 
były przedzielone i to w sposób jednostajny, tak n. p. 
oddzielone były obie ręce i stopy, a każda z nich je- 
Szcze wzdłuż na dwoje przecięta. 
„ Rozchodziło się teraz o wykazanie przyczyny Śmier- 
©. Ponieważ właściwe rozkawalenie ciała musiało na- 
stąpić dopiero po śmierci dziecięcia, zapytać się należało, 
czy w ogóle dopuszczono się gwałtu na dziecięciu ży- 
wem. Szukaliśmy więc uważnie za jakimś śladem od- 
działywania, jakie się zazwyczaj przedstawia, jeżeli jes- 
testwo żyjące obrażonem zostaje, to jest za podbiegnię- 
ciem krwi. Podbiegnięcia takiego atoli nigdzie a nigdzie 
nie znaleźliśmy, nawet nie było go w ranie szyjowej, 
którą za najpierw zadaną uważaliśmy. 

Przez chwilę więc wątpiliśmy, czy w ogóle jakaś 
Tana zadaną została dziecięciu za życia, właściwie zaś 
Czy dziecko nie umarło może z innej przyczyny, a po 
mierci dopiero rozkawalone zostało. W takim razie 
atoli musielibyśmy na zwłokach znaleść inną przyczynę 
śmierci, Jednakowoż innej przyczyny nie znaleźliśmy, 
a to natomiast spotkaliśmy się z tak nadzwyczajną nie- 
dokrewnością ogólną, że koniecznie przypuścić należało 
Iż dziecko żywem zarżnięte zostało, a brak podbiegnię- 
cia kłaść trzeba na karb szybkiego nastąpienia Śmier- 
©. Dziecko więc zgładzone zostało nożem ostrym 
a właściwe rozkawalenie ciała nastąpiło po Śmierci. 

Tak kanibaliczne obchodzenie się z ciałem ludzkiem 
zdarza się czasem u obłąkanych i dlatego ciekawi by- 
liśmy widzieć oskarżoną, mniemając, że zobaczymy ko- 
biete na umyśle upośledzoną. Przedstawiono ją nam 

W sądzie Skawińskim zaraz po oględzinach, ale znale- 

liśmy kobietę prawie obojętnie zdarzenie całe opowia- 

jącą, wcale na umyśle nie chorą; nie jest ona wpra- 
Wdzie osobą - wykształconą, ale teź pojętność jej nie 
Pozostaje niżej przeciętnej pojętności ludu naszego wiej- 
skiego. W psychologiczne zaś roztrząsanie pobudek 

Czynu kanibalicznego wdawać się nie jest rzeczą leka- 

rza sądowego, dostatecznem dla niego jest stwierdzenie 

Czyn popełnionym został 'w stanie własnowolnym. 

Tomasz Zaremba, który podczas przemówienia 
Prof. Blumenstoka nie był w sali obecnym, zgodził się 
W opinii swojej we wszystkich szczegółach z opinią 
Pierwszego, — dlatego też przemówienia jego nie 

Powtarzamy. 

Gdy w ten sposób ukończono postępowanie dowodo- 
We, przedłożył sąd jedno pytanie przysięgłym, miano- 

Wicie: czy Anna Liśkowiczówna winną jest zbrodni 
Morderstwa przez poderżnięcie narzędziem ostrem gar- 

swego syna Szczepana i t. d.? 

Tu zabrał głos z. prokuratora p. Brason i wnio- 
Rek swój poprzedził mniej więcej następującem przemó- 
wieniem : 

. W chwili, gdy przychodzi na mnie kolej odezwania 
fig do Panów po raz pierwszy w tym nowo zbndowa- 
tym przybytku sprawiedliwości i w nowo ustanowionych 
formach procederu sądowego, nie dlatego, żeby czczej 
ormie zadość uczynić, ale dając wyraz rzeczywistej po- 
tzebie, muszę pierwej, zanim przystąpię do sformuło- 

Wania moich wniosków, co do sprawy na porządku dzi- 
Biejszego posiedzenia stojącej — dotknąć w kilku sło- 
Wach kwestyi, której wyjaśnienie zaraz przy rozpoczęciu 
Wspólnej naszej pracy na polu wymiaru sprawiedliwo- 

+ dla mnie nader pożądanem, a dla Panów przynaj- 
niej nie zbytecznem będzie. 

Tą kwestyą, moi Panowie, jest stanowisko prokura- 

ra wobec sądu wogóle, a względnie stosunek jego do 

Wy przysięgłych, odnośnie do nowych przepisów pra- 

ych pod względem procesu karnego. 

Nie jest to mojem zadaniem, ani też miejsce po te- 

LU, żeby wchodząc w szczegóły całego prawodawstwa, 
kaętmiot ten wyczerpująco traktować. Zamiarem moim 
da jedynie uwydatnić zasadniczą różnicę, jaka zniędzy 
> wnem, a obecnie obowiązującem postępowaniem za- 
hodzi, a z przeciwstawienia tych zasad już sama przez 
Się wyjaśni się zmiana w stanowisku urzędu, w któ- 

imieniu mam zaszczyt przemawiać. 

ą Otóż, moi panowie, w dawnym procesie karnym sta- 
OWisko prokuratora było poniekąd podrzędne, a prze- 
eż z drugiej strony uprzywilejowane. 

ni odrzędne o tyle, ile że prokurator na tok śledztwa 
nią ulał prawie żadnego wpływu, sąd działał samodziel- 
% nie będąc wnioskami prokuratora w niczem zwią- 
tad? śledził każdy czyn karygodny z urzędu, bez in- 

pt Wencyi prokuratora, oskarżał i sądził idąc za lub 

y ciw wnieskowi prokuratora. Wszelako ten ostatni 

ci dym razie musiał na siebie przyjąć rolę oskarży= 

weg i w chwili, gdy sprawa przyszła na jawne po- 
ledzenie, jako -taki wystąpić. Przyznacie Panowie, że 


watowięko to było podrzędne, poniekąd nie własno- 
ne. 


" Z drugiej zaś strony było ono uprzywilejowane, a to 
Zględnie oskarżonego i stron prywatnych, gdyż tylko 
fokuratorowi służyło prawo stawiania w toku Śledztwa 
Wniosków, przeglądu akt, udziąłu w niektórych ważnych 
tzynnościach śledczych i t. p. ; 
Nic dziwnego, że przy tak zwichniętym systemie, 
skarżycie] walczyć musiał z pewnem niekorzystnem dla 
siebie uprzedzeniem i że stojący na uboczu, często sta- 
w obronie oskarżonego, którego jako uciśnionego i 
W prawach swoich pokrzywdzonego uważał, co Zresztą. 
k chętnie przyznaję, usposobieniu natury ludzkiej naj- 
$cej odpowiada. BA 
Stenowisko to, moi Panowie, obecnie zupełnie się 
Lieniło. 
Nowa ustawa o postępowaniu karnem wprowadzając 
lg: „Niema sędziego bez oskarzyciela*, — zerwała 
awniej istniejący związek między prokuratorem a sę- 
sa] dała wprawdzie prokuratorowi, którego zrobiła 
©czywistym oskarżycielem, zupełną swobodę w działa- 
jay” postawiła go, jeżeli tego wyrazu użyć można, nie- 


l 


atng zasadą sprawiedliwości, zniosła także wszęakie 


w Wileje, jakie dawniej posiadał, zrównała go zupeł- 
a ze stronami innemi w procesie karnym występużęe 
z Mi, tj. z poszkodowanym i oskarżonym, a względnie 
ah zastępcami i obrońcami. Obecnie juz w toku 
stwa każda z tych osób może stawiać swoje wnio- 
ope, wprowadzać dowody tak za, jak niemniej” przeciw 

Winionemu przemawiające, w celu wyjaśnienia spra- 
4 i przygotowania tego materyału, który Wam ma być 
Tędłożonym, a nad którym Wy, moi Panowie, W zu- 
zał niezawisłości z wyżyny Waszego stanowiska o- 

kać jesteście powołani. A 
mey więc powód owego niekorzystnego uprzedzenia 
3 bec zniesionego. przywileju odpadł, mogę przedewszy- 
dą W W wykonaniu tych trudnych obowiązków, jakie 
OpAWA. na oskarżyciela wkłada domagać się od panów 
d ej życzliwości i tego poparcia, bez którego wszelka 
taca z mojej strony byłaby bezskuteczną. x 

Zechciejcie panowie zważyć, że podstawa, na której 
węjjalność moją opieram jest podstawą całego Spółe- 

tem stwa, że broniąc ustaw i ścigając złoczyńcę bronię 
| samem was, bronię bezpieczeństwa waszego mienia 


© na własnych nogach, natomiast kierując się racy=| se 


i osoby, że żadna namiętność, ani prywata mną niepo- 
woduje i że mam na oku jedynie dobro publiczne, któ- 
re z wykonaniem ustaw w ścisłym i nierozdzielnym 20- 
staje związku; zważcie to panowie, 8 przekonacie się, 
że drogi, które wam przysięga i sumienie nakazują, od 
moich wcale się nie różnią, gdyż wszyscy do tego je- 
dnego celu zdążać powinniśmy, który nam ustawodawca 
nakreślił: do wymiaru sprawiedliwości! 

Przeszedłszy następnie do przedmiotu rozprawy nad- 
mienił z. prokuratora, iż jak z jednej strony sprawa ta 
jest nader ważną, tak z drugiej strony najzupełniej jest 
jasną. Już z samego zeznania oskarżonej i z orzeczenia 
lekarzy, mogli przysięgli nabrać przekonania, jak stra- 
szna zbrodnia popełnioną została. W końcu zestawił 
p. Brason główne punkta całego przebiegu dokonania 
zbrodni i uczynił wniosek uznania oskarżonej winną zbro- 
dni morderstwa. i 

Obrońca Dr Machalski oświadczył, iż wobec przy- 
znania się obwinionej, nie ma ze stanowiską prawnego 
nie do dodania. A 

Po streszczeniu całej rozprawy ostatecznej przez prze- 
wodniczącego przysięgli udali się na ustęp; po krót- 
kiej naradzie starszy sądu przysięgłych Dr Faustyn Ja- 
kubowski ogłosił, iż na zadane sobie pytanie odpowie- 
dzieli przysięgli jednomyślnie: tak! 

Na podstawie tego orzeczenia przysięgłych wydał sąd 
wyrok, iż Anna Liśkowiczowna winną jest 
zbrodni morderstwa i skazaną zostaje na 
karę śmierci przez powieszenie. 

Skazana obojętnie wysłuchała wyroku. 
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Gospodarstwo, przemysł | handel. 


Hiraków d. 18 marca. 

Na targu poniedziałkowym d. 16 marca w Wiedniu 
dostawiono wołów sztuk 3220. Płacono za cetnar mięsa 
od 29 do 32'25. D. 17 we wtorek było nierogacizny sztuk 
2296. Płacono za cetnar żywej wagi od 301/3, 20, 20 
do 32, 30, 25 złr. 

Na wtorkowym targu w Oświęcimiu było wołów 132 
sztuk. Płacono za parę na nogach od 270 do 340 złr.; 
w ubiegłym tygodniu było nierogacizny 650 sztuk. Pła- 
cono za parę na nogach od 80 do 120 złr. 

W Berlinie 16 marca było wołów 2534 sztuk. Pła- 
cono za cetnar mięsa 21 do 23 tal. Nierogacizny 6073 
sztuk za cetnar mięsa 18 do 19 tal, 


Ajencya Oświęcimska Banku Gal. dla handl. i przem. 


Dziennik Warszawski donosi: 

Najjaśniejszy Pan w skutku najpoddańszego przedsta- 
wienia Ministra finansów, 8 lutego roku bieżącego, naj" 
wyżej rozkazać raczył: upoważnić przewóz transito, bez 
rewizyi i opłaty cła, przez Odessę, Odesską koleją że- 
lazną do Wołoczysk, przesyłanych z Austryi do Tur- 
cyi i napowrót towarów zagranicznych, poruczywszy 
Ministrowi finansów ustanowienie odpowiednich, według 
jego uznania, przepisów, dla zapobieżenia możności po- 
zostawiania w Cesarstwie przewożonych tą drogą to- 
warów. 


Wiedeń 15 marca. 


Ubiegły tydzień powinien być nauczającym dla 
optymistów, bo każdego mógł przekonać, że o za- 
kończeniu kryzys ani marzyć jeszcze nie warto. 
Przypadek wprawdzie zrządził, że nie brakuje w 
tój chwili giełdzie postronnych pretekstów bojaźli- 
wego usposobienia; do takich można policzyć wlo- 
kące się przesilenie mniój gabinetowe niźli polity- 
czne w Węgrzech, niepewność po części z tój przy- 
czyny naszych stosunków w Przedlitawii, nareszcie 
burdę zaszłą w Neupest, a w którćj, po Śmierci 
strach ma wielkie oczy, chciano zaraz widzieć po- 
czątek ruchu socyalistowskiego. Może się co do 
tego wypadku nie koniecznie m lono, a zmiany w 
naszych stosunkach politycznych mogą nie być nie- 
podobne, lecz choćby nastąpiły, to zapewne bez 
szkody dla stosunków ekonomicznych, g j jaki- 
kolwiek byłby nowy gabinet, niezawodnie lepiejby 
się zajął kwestyami ekonomicznemi niż obecny, 
pod którego zarządem kryzys była przygotowana, 
następnie powstała, « teraz Się wlecze, bo mini- 
steryum i parlament zbyt zajęte sprawami bezwy- 
znaniowemi, aby mogły myśleć o poprawieniu do- 
brobytu ogólnego. 

Lubo jeniuszów między giełdzistami nie warto 
szukać, przecież można przypuścić, że i oni wiedzą, 
iż zmiana stosunków politycznych nie pogorszyłaby 
sytuacyi materyalnój, i że się przeto tój zmiany 
nie tak bardzo boją, jakby to dzienniki tutejsze 
wmówić w nich chciały; lecz choćby istotnie były 
jakie powody do obaw, byłyby one tylko preteksta- 
mi, i to całkiem zbytecznemi, bo spadek kursów, 
złe usposobienie giełdy, paniczne niekiedy strachy 
i sprzedarze papierów; itp. objawy nie potrzebują 
być wywołane postronnemi wypadkami, bo są na- 
turalnemi następstwami opłakanój sytuacyi finan- 
sowo-ekonomicznćj, a mianowicie tój części naszych 
stosunków, która ma jakibądź związek z akcyjno- 
ścią, szeroko niestety oddziaływającą. 

8 zaś tu rzeczy stoją zawsze bardzo źle, na 
to mamy co chwila nowe dowody. Zaledwie ochło- 
nęliśmy z wrażenia jakie sprawił bilans powsze- 
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CZAS z Piątku 20 Marca 1874. 


chnego austryackiego Baubanku, kiedy oto najprzód 
słychać, że z akcyi wpłaconój po 180 złr. i pomi- 
nąwszy wpłacić się mające jeszcze 20 złr., ma być 
odstęplowanych 80 złr. jako poniesiona bezpowro- 
tnie strata, co dla stron interesowanych pociesza- 
jącem nie jest, a osobliwie rzuca Światło na deta- 
ksacyę majątku baubanku przedsięwziętą przez 
matadory finansowe tutejsze, według którój ekcya 
po-160 złr. naówczas wpłatną miała reprezento- 
wać istotną wartość 109 złw. 

Jakby tego promu nie bvło dosyć, spada wnet 
drugi w postaci jednego reńskiego, który pierwszy 
instytut fiaansowy wiedeński, Oredit-Anstalt, me 
zamiar wypłacić jako superdywidendę od każdćj 
swojéj akcyi w miesiącu lipcu r. b, byle nie było 
powiedziane, że nie jest w stanie lipcowego kupo- 
nu wypłacić. Ale na tem nie koniec, bò najprzód 
z bilansu zakładu kredytowego pokazuje się, że 
wszystkie na początku 1873 r. zebrane zyski zo- 
stały w ciągu kryzys stracone, powtóre zachodzi 
pytanie czy i o ile ten bilans zgadza się z rzeczy- 
wistością i czy np. zakłady górnicze w Ars-sur- 
Moselle figurujące w prawdzie w bilansie w cenie 
po którój Oredit- Anetalt je nabył, istotnie tę war- 
tość przedstawiają, o czem znawcy bardzo wątpią. 

Akcya Credit- Anstaltu jest tak zwanym papie- 
rem międzynarodowym i na giełdach zagranicznych, 
a zwłaszcza niemieckich gra ważną rolę; powyższe 
więc wiadomości o stanie samego zakładu ułatwi- 
ły sprawę niemieckim kontrminerom i w ogole 
sprawiły złe wrażenie za granicą, gdzie i tak ten- 
dencya jest bardzo słaba. To znów jak zwykle od- 
działało na naszą giełdę, która ani ma sił, ani 
też nie widzi przyczyny podtrzymywania kursu pa- 
pieru, za który jeszcze się płaci wcale nie zasłu- 
żone ażio. Dodawszy do tego wieść znowu powsta- 
łą o zamiarze Izby giełdowój zaprowadzenia czter- 
nastodniowój likwidacyi, tam gdzie nie bez racyi 
jeden drugiemu nie lubi dwudziestocztero-godzin- 
nego kredytu dawać, trzeba się dziwić, że nie mie- 
liśmy najkompletniejszój deruty panicznój. 

Może też wśród takiój sytuacyi i wobec takich 
bilansów i rezultatów jak baubanku i Oreditan- 
stoltu wyrobi się trafoiejszy sąd o towarzystwach 
akcyjnych i nastanie właściwa norma do szacowa- 
nia wartości papierów bankowych i innych. Ale je- 
żeli w takim razie znikną po trochu ażia dotych- 
czas jeszcze na wielu akcyach płacone, to ustanie 
obawa wielkich strat, które teraz bywają nieuniknio- 
ne za najmniejszem wstrząśnieniem z powodu ima- 
ginacyjnych i zbyt wygórowanych kursów, nie sto- 
sujących się ani do stanu przedsiębiorstw, ani do 
ich dochodów. 

O Ő 


(Nadesłane). 


Wszystkim chorym przywraca siłę 
i zdrowie bez lekaustw I kosztów 
Revalescière du Barry z Londynu. 


Żadna choroba niemoże się oprzeć delikatnej Revalescidre 
du Barry, która usuwa bez loków i kotów wszystkie cier- 
pienia żołądkowe, nerwowe, piersiowe, płucowe, choroby wą- 
troby, gruczołów, błon śluzowych, pęcherza, nórek, gruźlicę, 
suchoty, dychawicę, kaszel, niestrawność, zatkanie, rozwolni-e 
nie, bezsenność, osłabienie, hemoroidy, wodną puchlinę, febrę, 
zawrót głowy, uderzenia, szum w uszach, nudności i wymioty 
nawet wśród ciąży, diabetes, melancholię, chudnięcie, reuma- 
tyzm, gościec i b e 

Wyciąg z 75,000 świadectw o wyleczonych chorobach przo- 
syła się na żądanie opłatnie. 

r a ne niż mięso, Revalescidre jest o 50 razy tańsza 
niż lekarstwo. W puszkach zawierających /, funta 1 złr. 50 c. 
1 f. 2 złr. 50 c., 2 funty 4 złr. 50 ©, 5 f. 10 złr., 12 f. 20 
złr., 24 f. 86 złr. Biszkopty Revalesciere w puszkach po 2 złr. 
50 c. i 4 złr. 50 c. Revalescióre chovolatće w tabliczkach i 
proszkach na 12 filiżanek 1 złr. 50 centów, na 24 filiżanek 
2 złr. 50 c., na 48 filiżanek 4 złr. 50 cent, w proszkach 
na 120 filiżanek 10 złr., 288 filiżanek 20 złr., 576 filiżanek 
& Comp. w Wie- 


36 złr. Miejsca sprzedaży: Barry du zj A $ 
ward Machalski; 


dniu, Wallfischgasse N. 8; w Przemyślu 


we Lwowie Piotr Mikołasch; w Tarnowie W. T. A. Wielogór- 
ski, również we wszystkich miastach u znanych aptekarzów 
ga są Wiednia uskutecznia się przesyłka w różne strony 
cz. 
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Depesze telegraficzne. 


Bierlin 18 marca. Rada związkowa na wczo- 
rajszem posiedzeniu uchwaliła znaczną większością 
wniosek ustawy o pozbawieniu krajowości ukara- 
nych sług kościoła, ato w myśl wniosku Wydziała 
sprawiedliwości. Według tego wniosku, ci ducho- 
wni, którzy nie usłuchają orzeczonego na nich wy- 
roku, usuwającego ich z posady duchownej, mogą 
być wystawieni na internowanie a w danym razie 
na pozbawienie praw krajowości i jako tacy wyda- 
leni z obrębu cesarstwa Niemieckiego za postano- 
wieniem centralnej władzy swego kraju. 

Wersal 17 marca. Zgromadzenie narodowe 
obradowało nad poprawkami wniesionemi do no- 
wej ustawy podatkowej. Od wprowadzanych wędlio 
naznaczono podatek 4 centimy. Dalej uchwalono 
uwolnienie od podatku przewozowego przesyłek 
towarowych kolejami żelaznemi; Oraz uwolnienie 
od podatku dyet deputowanych i płac urzędników. 
Na zapytanie jednego z deputowanych, jakie po- 


5°/, wggisreka poiyczka kol, 


Śeglugi parow 
(po 300 frank.) 130 sir, 


94.25] Kalsi północ. 


Banku d. austryno. « * 
Zakłada kredjtowozo .. 


Kolei maędowej fr. Se . -' 


estrzańskiej . . 
„ Kossyeko-Hogumińskiej | 86 — 


datki rząd wnieść jeszcze zamierza, podsekretarz 
skarbu zażądał w imieniu ministra pewnego czasu 
dla powzięcia decyzyi. 

Wenecya 18 marca. Przybyli tu w najści- 
ślejszem incognito ks. Leopold Bawarski i żona je- 
go arcyks. Gizela. 

Londyn 18 marca. Zaprzeczają, aby królo- 
wa osobiście zagaiła parlament, 

Sńonstantynopol 17 marca. Między Sul- 
tanem a Szachem Perskim nastąpiła z powodu 
podpisania traktatu obustroanych rządów, wymia- 
ua życzeń drogą telegraficzną. 


Zdaje się, że na przedłożeniu do ustawy o opo- 
datkowaciu majątku kościelnego chce się zatrzy- 
mać Izba niższa Rady państwa. Przyjąwszy bo- 
wiem projekt rządowy według poprawek wydziału 
na wczorajszem posiedzeniu, naznaczyła przyszłe 
posiedzenie na jutro, na piątek, i postawiła budżet 
ua porządku dziennym. Dyskusya budżetowa zaj- 
mie naturalnie Izbę aż do fəryj wielkanocnych. 

Tymozasem zapewne Izba panów ma się uprzą- 
tnąć z przesłanemi sobie przedłożeniami przyjęte- 
mi przez Izbę niższą. Bierze się też skrzętnie do 
roboty, skoro wydział onegdaj wybrany, już wczo- 
raj odbywał pierwsze posiedzenie. Zasiada w tym 
wydziale sześciu członków z komitetu wybranego 
w r. 1868 do ustaw konfesyjnych, mianowicie: 
br. Auersperg, hr. Hartig, bar. Lichtenfels, hr. 
Wrbna, pp. Schmerling i Hasner. Reszta 15 człon- 
ków nowo wybranych. 

Dzienniki wiedeńskie zajmują się ciągle jeszcze 
encykliką, jako nic nieznaczącą i rozprawą między 
br. Hohenwartem a bar. Lasserem, walcząc ciągle 
z byłym ministrem, a cytując bardzo mało obe- 
cnego, chociaż ten zdaniem ich zdruzgotał przeci- 
wnika na miazgę; nareszcie sprawą węgierską, któ 
rej chwilowe położenie znajdą czytelnicy określone 
w liście wiedeńskim. 

Kreuz. Ztg pisze tych kilka słów: „Mówią o 
rozwiązaniu parlamentu w razie odrzucenia $ 1 
ustawy militarnej.“ I nie więcej. Chcąc, zaś te 
słowa zrozumieć, trzeba zważyć, że $ 1 jest sko- 
pułem, o który się cały system rządów parlameatar- 
nych rozbić może. Dla tego partya postępowa i 
ta część liberałów, która nie zawsze i nie wszędzie 
oddaje się rządowi, bo chce z nim iść razem pod 
warunkiem, że on z nią pójdzie, nie podzielsją co 
do tego Sfu zdania wniosku rządowego. Żąda 
on bowiem oznaczenia stale stopy pokojowej woj- 
ska, jak to już pisał nasz korespondent berliński. 
Projekt stawia stan armii niemieckiej w pokoju 
za 401,659 ludzi, gdy dotychczas liczyła ona naj- 
wyżej 360,000. Wprawdzie dopiero w komisy: 
kwestya ta toczy się, ale partye już naradzają się, 
jak się msją zachować wobec tego warunku, aby 
aie każdorazowy parlament naznaczał siłę zbrojną, 
lecz by ta z góry raz na zawsze była naznaczoną. 
Otóż to ścieśnienie prawa uchwalania corocznie 
przy etacie liczby wojska, napawa obawą lewicę; 
że parlament traci znaczenie. Przypuszczenie roz- 
wiązania parlamentu w razie odrzucenia paragrafu 
1go było już natrącane przez półurzędowych ko- 
respondentów berlińskich do gazet prowincyonal- 
mych, ale jako pogróżka, dając poznać, że reakcya 
opanowałaby wybory na szkodę liberałów. Dziś 
zaś zaczynają przebąkiwać o kompromisie, który 
tylko co do formy byłby ustępstwem rządu, ale 
nie co do rzeczy; radzą bowiem uchwalenie kadr. 
zostawisjąc ministrowi normalne ich wypełnienie. 

ady niemieckie w Lotaryngii skazały 14 pro- 
boszczów katolickich na więzienie za odczytanie z 
ambony listu pasterskiego biskupa z Metz. W He- 
syi podobnież prześladowani są pastorowie prote- 
stanccy, którzy pozostali wiernymi danym przepi- 
som swego wyznania i nazwani SĄ Vilmarianami 
od swego przełożonego; wydalono ich, jak już pi- 
saliśmy z ich probostw, a teraz zmuszają ich do 
wykazania się czy mają utrzymanie; może zechcą 
ich bowiem traktować jak włóczęgów. 

Wczoraj miała być stoczoną w Zgromadzeniu 
wersalskiem walna bitwa między rządem a lewicą. 
Czy lewy środek, który niechciał przejść na stronę 
rządową, to jest połączyć się z prawym Środkiem, 
wystąpi twardo przeciw księciu Broglie albo nie— 
od tego zawisł może byt gabinetu. Interpelacya 
bowiem tycząca się okólnika ministra o nowej 
ustawie względem burmistrzów miała być wziętą 
wczoraj pod obrady. Legitymiści nie przyjdą w po- 
moc rządowi, bo już dzienniki ich naganiały rze- 
czony okólnik, ale bonapartyści niewątpliwie gło- 
sować będą z rządem, chcąc oszczędzać Mac-Ma- 


hona, gdyż ani Thiers ani Gambetta jako naczel- | wa 


nicy władzy państwa, nie mogą być bonapartystom 
ani. 

Dziś ma nastąpić właściwe otwarcie parlamentu 
angielskiego mową tronową, w której program rzą- 
du będzie skreślony. Królowa powinnaby osobiście 
zagaić sesyę, jeśli rzeczywiście chce podeprzeć po- 
wagę nowego gabinetu. Słychać atoli, że nie zagai 
parlamentu. 

Jedni przypisują nieczynność Serrana zabiegom 
robionym pod formą układów z Don Carlosem, 
aby jego samego utrzymać w nieczyoności i zde- 
moralizować jego armię; drudzy potrzebie wzmo- 


„ne Dsnaja 
Ferdynanda > prznk.) sa 100 sèr. 


Ztusńacya F z. 1869 


Napoleondory . . . . . 
Fryderyki 


saiia A TĘ A 


cnienia własnych sił naczelnika rządu madryckiego. 
Pogłoski o układach nabierają znaczenia przez to, 
że minister skarbu Don Carlosa Labandero wziął 
dymisyę, porzucił go i wraca do Madrytu, gdzie 


mu gotują wspaniałe przyjęcie. Z drugiej strony 


Karliści posiadając Irun, msją otwartą 


drogę dla 


zaopatrywania się w żywność i amunicyę z Frau- 


uchwalono przydzielić ustawę o urzędni 


cyi, a jeźli potwierdzi się doniesienie o wzięciu je- 
aerałą Nouvilas z całą kolumną byłoby to zrówno- 
ważeniem innej pogłoski o pobiciu Tristaniego; i 
świadczyłoby, że obustronne siły są mniej więcej 
równe. Wszelako Karliści działają już pod wodzą 
Santesa w nowej Kastylii, a zatem poza linią Ebro, 
który był dotąd granicą dla nich nieprzebytą. 


ostatnie depesze telegraficzne „Czasu.“ 


Wiedeń 18 marca. W Izbie deputowanych 
kach kata- 


stralnych wydziałowi budżetowemu. Podczas roz- 


praw szczegółowych nad ustawą o o 


podatkowaniu 


funduszu religijnego przyjęto $ 4 z poprawką dep. 
Scharschmida, aby dochód przeznaczony na 
pielęgnowanie chorych wolnym był od składania 
kwoty na rzecz funduszu religijnego. $$ 5 i 8 przy- 


jęto bez rozpraw. Przy $ 9 wniósł dep. Brestel, 


aby szesnaście razy wzięta kongrua stanowiła kom- 


petencję, tak, iżby tylko nadwyżka była przedmio 


tem opodatkowania, stopa procentowa zaś aby 
była wyższą. Dep. Krzeczunowicz przemawia 
za niższą stopą procentową i wnosi, aby a 1 leż 

jątku. 


szy wymiar podatku nieprzenosił 30%/, mają 
Dep. Kronawetter popiera wniosek Brestla. 
Sprawozdawca oświadcza, iż wydział konfesyjny nie 
odstępuje od swego wniosku. Minister sprawiedli- 
wości Glaser oświadcza, iż rząd zgadza się na 
opuszczenie $ 10, nie może jednak zgodzić się na 
poprawki Brestla i Krzeczunowicza. $ 9 przyjęto 
po odrzuceniu poprawek, $ 10 opuszczono; dalsze 
paragrafy prawie bez rozpraw przyjęto według 
wniosków wydziału. Następnie zatwierdzono wybór 
dep. Dra Kamińskiego, Dra Dworskiego i 
ks. Rainera. Następne posiedzenie w piątek; na 
porządku dziennym dyskusya budżetowa. 

Peszt 19 marca. Korespondencya peszteńska 
donosi, że Ghyczy wzbrania się wejść do gabi- 
netu z powodu niepowiedzenia się koalicyi. Na - 
konfarencyi stronnictwa środka pochwalono postę- 
pek Ghyczego. Sennyey oświadczył, iż nie zamie- 
rza ani wejść do teraźniejszego ministerstwa ani 
podjąć się złożenia nowego gabinetu. S zlary u- 
prosił sobie u Cesarza uwolnienie się od utworze- 
nia gabinetu, niemogąc doprowadzić tego do sku- 
tku; NPan uwolnił go. Szlavy robił NPanu oso- 
bistą propozycyę względem utworzenia nowego ga- 
binetu. Cesarz przywołać kazał prezesa Izby niż- 
Bitto; nie otrzymał on jednak jak na teraz polece- 
nia do utworzenia gabinetu. Przed południem miał 


także Treffort posłuchanie u NPana. Stronnictwo 
Deaka postanowiło na konferencyi wspierać jedno- 
głośnie każde przyszłe ministeryum. 


Wersal 19 marca. Na Zgromadzeniu naro- 


dowem wziętą była iuterpelacya lewicy pod obrady. 


Po oświadczeniach ks. Broglie, który przemawia 


za stanowczem utrzymaniem syndykatu, Izba u- 


chwaliła proste przejście 


do po 


380 głosami przeciw 318. Lewica i lewy środek 
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wniosły wotum nieufności dla ministeryum. W cią- 
gu obrad Cazenove przyznawał Zgromadzeniu 
aarodowemu prawo przywrócenia monarchii bez 
względu na siedmiolecie Mac-Mahona. 

Belgrad 18 marca. Gabinet serbski odrzu- 
cił przyznane przez wezyra i dywan połączenie 
kolei pod Wyszehradem w Bośnii, uznając je za 
niewykonalne. Rokowania nie są zerwane, jak z 
innej strony donoszą. 


Kursa. Wiedeń dnia 19 marca, godź. 2 m. 20 
49/, zjedn. dług państwa bankn. 69-95 — Zj 
oblig. państwa w srebrze 73'70 — Losy zr. 1860 
108:50. — Akcye banku 967. — Akcye kredy- 
towe 229-—. — Londyn 111:75. — Srebro 106*50. 
Dukat 0— — Lombardy 14950 — Losy z roku 
1864 138-—. — jAkcye| franko-austr. 39-50. — 
Napoleondor 8.91 — Akcye kolei galic. Karola 
Ludwika 235:50 — Akcye kolei Lwowsko-Czern. 
145—, — Akcye kolei północno-wsch. 108:50. — 
Akcye banku związk. ppanc 22-50. — O 
indemniz. ——.— Akcye wiedeń. 
obrotu ogóln. 108—.— Akcye anglo-banku 1387:50 
Akcye kolei rządowej 320:—.— Akcye kolei siedm. 
—— — Akoye kolei Rudolfa 158— — Tram- 

e banku budowy 84:25— 
banku an- 


Be 4t ~oi pren. 
Akcye kolei bogumińskiej 1387:50 — 
ces. Elżbiety 202-— — Akcye kolei półn. zach. 
18575. — Akcye franko-węg. 56—. — 
austr. bank 69:50 — Akcye nowego wi iego 
Towarzyswta Tramway —. —. 
Usposobienie giełdy: stałe. 


węg. 77-75 — 
Akcye kolei 


REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY I WYDAWCA 
Antoni Kłobukowski. 
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+ 
RADA OGÓLNA j j j j 
Towarzystwa Dobroczynności pną at IF netypae t 
L. 28. SRR a> (208-3-3) | poleca swój wielki wybór M siążek do 


NWabożeństwa tak dla dorosłych osób 
jako i dla młodzieży płci obojga w różnych 
oprawach — a mianowicie w skórkę szagrin, 
kość słoniową, szyldkret, róg bawoli, aksa- 
mit i t. p. po cenach najprzystępniejszych. 

Wielki wybór fotografij, o- 
brazków Świętych. które sprze- 
dają się pojedynczo jak niemnićj na całe 
i ówierć setki. 

Przyjmuje przedpłatę na wychodzące w 
Warszawie dzieło Zywoty swiętych 
w 12 zeszytach. Cena 6 złr., na pap. weli- 
nowym 8 złr., z 48 rycinami litografowa - 
nemi 10 złr., na pap. welin. 12 złr. Pre- 
cumeratę przyjmuja się w ratach. } 

Matedra Gnieźnieńska, dzieło 
illustrowane, wyjdzie w 5 zeszytach. Pierwsi 
prenumeratorowie otrzymają chromolitogra- 
fowany obraz Katedry Gnieźnieńskićj. Pre- 
numerata 15 tal, która może być uiszczoną 
przy zapisaniu się 3 tal. (5 złr. 40 c.) i tak 
przy każdym zeszycie po 3 tal. (5 złr. 40.c.) 


Powyższa księgarnia otrzymała na 
skład główny nowe dzieło pod tytułem 


Pociechy 
p. X. Al. Lefebvre K. T. J. w oryginale wy- 


Otrzymawszy zezwolenie w tej mierze 
Wysokich Władz krajowych, Rada ogólna 
ma zaszczyt zawiadomić dobroczynną Pu- 
bliczność krakowską, że w celu odbycia na- 
stępnie w r. b. Loteryi fantowój, na korzyść 
ubogich pod opieką Tow. dobr. zostających, 
podjąć się raczyły zbierania fantów z szla- 
chetnego poświ:cenia się dla dobra ubo- 
gich następujące Szan. Damy Tow dobr. 


Eleonora z Qypcerów Aleksandrowiczowa, 
Walerya z Łempickich hr. Badeniowa, 
Leokadya z Burdzińskich Cerchowa, 
Eufemia z Kaczmarskich Gwiazdomorska, 
Emilia z Węglińskich Hoszowska z córką Olimpią, 
Marya z Saydlów Ilmingowa, 

Katarzyna z Nowakowskich Kańska, 
Marya z Mączyńskich Kremerowa, 

Józefa z Srokoszów Lipińska. 

Paulina z Śliwińskich Lutostańska, 
Krystyna z hr. Ponińskich Milieska, 
Olimpia z Przygodzkich Machalska, 
Emilia z Wojnarowskich Mikułowska, 
Julia z Czyżewskich Patelska, 

Zofia z hr. Branickich hr. Potocka, 
Katarzyna z hr. Branickich hr. Potocka, 
Antonina z Rossowskich Rogojska, 
Teresa z ks. Sułkowskich hr. Wodzicka, 
Marya Wilkoszewska. 


Kraków dnia 13 Stycznia 1874 r. 


Prezes 


K. Hoszowski. |dane a przez X. Seweryna Paszkowskiego 
Sekretarz Mag. Pr. Kan. P. P. M. z francuskiego na 
J. Głębocki. polski język przełożone. Kraków 1874 r. 


Cena 1 złr. 30 cent. (452-3-3) 


Już nie trzeba froterów. 


W. %%ischin w Wiedniu 
poleca swój sławny wyrób 


kaucznkowo-woskowej 
Past 


jako najtańszy i najlepszy środek do 
zapuszczania posadzek. 
Wyłączny skład tejże 
w Handlu pod firmą 


Andrzej Schultz w Krakowie 


Rynek gł. pod 3-ma gwiazdami 


Świeży transport 


` Herbaty 


karawanowéj 


a w gatunkach wyborowych, 
otrzymał podpisany Dom handlowy po 
cenie od 2 złr. do 10 złr. w. a. 

Tenże Dom zwraca uwagę na gatu- 
nek herbaty familijnój po 2 złr., 
która tą razą szczególną dobrocią się 
odznacza, nadzwyczaj aromatyczna i mo- 
cno naciąga. 

KĘ Kupujący naraz 10 funtów je- 
dnego gatunku herbaty, otrzymują 1 
funt jako rabat. 

KĘ Jak również poleca ©kru- 
chy herbaciane z lepszych ga- 
tunków herbat. 

Wszelkie obstalunki zamiejscowe u- 
skutecznia się natychmiast pocztą — 
próbki bywają na żądanie przesyłane 


franco. 
H. Fritsch. 


(525-3-) 


» 
w 


Również nadszedł do powyższego maga- 
żynu transport świeżych Hierbat ka- 
rawanowych po nader umiarkowa- 
nych cenach. j 

Obstalunki zamiejscowe uskuteczniają się 
bezzwłocznie. (580-1-6) 


Fabryka cukierków 


W. LIPIŃSKIEGO w KRAKOWIE 
ulica Bracka Nr. 158, 

Na nadchodzące Święta Wielkanocne do- 
stąć można po najtańszych cenach w fabry- 
ce: Baranków sztuka po 20, 35, 40 cent. 
i 1 złr.; jajek po 20, 25, 35, 50,70, 90 e. 
i 1 złr. 80c.; kwiatów funt 3 złr.; maczku 
w kilku kolorach 1 złr.; cukierków desero- 
wych w kilkunastu gatunkach z rozmaitemi 
smakami funt 1 złr.; karmelików nadziewa- 
nych funt 80 e.; soki: malinowy, pożycz- 
kowy i poziomkowy flaszka 30, 65 c. i 1 
złr. 50 e.; czokolada w proszku funt 80 c., 
z wanilią 90 c., w tabliczkach funt 1 złr., 
1-25, 1:50i2 złr.; masy migdałowój i skó- 
rek pomarańczowych funt 1 złr. — Zamó- 
wienia na prowincye wysyła się natychmiast 
odwrotną pocztą za pobraniem pocztowem 
lub za gotówkę. (579-1-5) 

Fabryka cukierków W. Lipińskiego 
w Krakowie. 


zaręczenięem. 


Pac 
ryszt, 
armo. 


ry czy. 


cią- 
centry- 


pompy 


do wina, piwa, węże, wi. 


? 


ognio. wszelkiego 


rodzaju, ogrod., pom 
dropho: 
dy, pomp 
Ilustr. cen. d 


skurz. kaucz. 


dem k. k. Augarten. 
e, bud. stu 


W/m. Knaus 
w Wiedniu, Leopoldstadt, 


Miesbachgas. 15, gegenüber 


cze wo 


grod., hy: 


fug 
str. ogn. 


konop. 


Bikaw. 


Neues Heilsystem 
für kranke u geschwiichte Män- 
ner (ohne Medicament). E. Hü- 

el'sche Buchhandlung; Wien, Herrengasse 6. 
eis fl. 2., mit Post fl. 2:10. (8. Aufi.) : 
NB. 5,000 Kranke geheilt. 

(31-19-50 


Aparat gorzelniany 


jest do sprzedania za pomierną cenę. 
Przed trzema laty zrobiony, zawiera: 
kocioł parowy, 62 wiader; kociołek 
wygrzywalny, 14 wiader; kocioł robo- 
czy na. 28 wiader, miedziany; zaś taki 
sam modrzejowy, również taki wygrzy- 
wacz i resztą miedzi stosownćj do od- 
pędu. — Bliższa wiadomość u właści- 
ciciela p. A. Skrzyńskiego w Koby- 
lance p. Gorlice. (350-2-3) 


HOTEL ROLLER 


w Wiedniu, Wenbau, Burg- 
gasse Wr. 2, 

obok o. K. Burgu, Opery i Volks- 
garton, przy kolei konnćj położony, 
z przepysznym dalekim widokiem na 
Kahlenberg i Leopoldsberg, poleca 
swe z największą wygodą urządzone 
pokoje po cenie począwszy od 80 o. 
za dzień. Postarano się jaknajlepićj 
o bardzo punktualną usługę, wyborną 
kuchnię i piwnicę, w pokojach lub we 
wspaniałych lokalach salonowyoh. 
Na dłuższy pobyt ceny zniżone. 

Z wysokim szacunkiem 


(367-5-10) J. Hóller. 


ewne wyleczenie, także listownie, 
kiły, osłabienia męzkiego, upławów 

u kobiet, nieplodnosci, zołzów i ze- 
szpecenia cery, — również ehorób 
płucnych według nowćj metody. 
Adres: (376-10-36) 


Dr. Sentinella 


członek wydziału lekarskiego 
w Wiedniu, Wipplingerstrasse Nr. 25. 


Czcionkami Drukarni Łeoną Passkowskiego. 


074 kanap parę z krzesłami, stoliki, 

s do kart, biórko, są do sprze- 
dania w. kamienicy przy ulicy Gołę- 
bićj wyższój Nr. 171 na pierwszem 


ma konie 


pierwszy tegoroczny, odznacza- 
jący się wielką ilością i doborem 
koni rasy najpoprawniejszej, od- 
będzie. się w mieście 'Tarno- 
wie (stacyi kolei żelaznej) na 
dniu 23 Marca 1874 r. 
i następnych. (448-3-3) 


Tarnów 18 Lutego 1874. 


AE 


Pigułki dla psów, 
na podstawie AE doświadczeń naj- 
iej weterynarzy angi i b 
E e i 
w Korneuburgu, 


na psią chorobę, padaczkę, kurcze, reuma- 
Niezawodne środki zachowawcze 


przeciwko wściekliznie. 
Cena 1 pudełka 1 złr. w. a. 
Nie sfałszowanych można dostać: 
we Lwowie u Konstantego Iskierskiego 


u aptekarza J. Beisera, i Zygmunta Ru- 
ckera; w Krakowie u Trauczyńskiego i 
Jawornickiego; w Tarnowie u J. Wielo- 
górskiego i W. Miildnera i Sp.; w Stanisła- 
wow ie w apt: Stecherade Sebenitz. (102-4-7) 


|niepłonną nadzieję, iż sumiennem i rzetelnem postępowaniem zasłuży sobie na Ich 


CZAS z Piątku 20 Marca 1874. 
BILANS 


Towarzystwa zalicakowego dla powiatu Dąbrowskiego 
za rok 1873. 


Z końcem roku 1872 było członków 146 z udziałami . 3759 złr. 60 e. 


. 


W ciągu roku 1873 wystąpiło . 28 is  u6 AREA DAP JO 
Pozostało . . 118 S E T 08005 TM 
Przybyło nowych . . . . . . . 110 31907400 » 


Liczba członków z końcem r. 1873 228 A RA OEE | 11 RZE! ZE 
Stan czynny: 
Skrypta eskontowane z końcem 1872 r. 13589 złr, — c. 


W ciągu roku 1873 wypożyczono 23392 „ 50, 
Razem 36981 „ 50 , 
W ciągu roku 1873 upłacono 12466 „ 


50 „ 
Stan skryptów z końcem roku 1878 . . . ; 
Zapas gotówki LA 5 p 48013, 
Zaliczki u dłużników tytułem kosztów sporu 

Stan dłużny : 
Udziały członków jak wyżój - - *« « 24 1 1 4 E : : .  B972złr.74e. 
Pożyczki zaciągnięte na rachunek bieżący 16881 złr. 50 c. 


24515 złr. 50c. 
329,58 
200489 3 


Procenta na rok następny pobrane . _ 561 „ 14. 17442 „ 64, 
Fundusz zapasowy z końcem 1872 r. 528 „ 80, 

W roku 1873 przybyło . _144 „ 43 „. 678 „ 28 
Fundusz dywidendy za rok 1873. . . . . . . . kÓZPER 


à z 24864zir.62c. 24864zir. 62c 
Rachunek zysku i straty: 


Dochód: 
Z procentu od pożyczek udzielonych. 3002 złr. 77 c. 


Od tego prozenta na rok następny 561 „ 14, 
Pozostaje na rox 1873 KS + 2441 złr. 63c. 
Rozohód: 

Procent w ciązu roku od zaciągniętych 

poż;czek zapłacony. . . + + - 408złr.83c. 
Procent należący się z 31 Grudnia 1873 795 „ 7,. 1203 złr. 90 e. 
Koszta administracyi . PO mk A RZERRETRĘT "2 z 317 „ 29., 
KANo EEFE (2227 GE ANC CENE RED E TU F 920 „ 44, 


; 2441zh.63c 2441 zir. 63 c. 
Powyższy zysk stosownie do $. 30 1 81 statutów roz- 
dzielonym został: 


a) na wypłatę 15%/, dywidendy 776złr. 1c. 
b) na fuadusz zapasowy . jak 144 „ 48, 
Razem 920 „ 44, 


Dąbrowa dnia 31 Grudnia 1873 r. 
Adolf Kukiel w. r. dyrektor. Franciszek Kotara w. r. kasyer. 
Za zgodność z książkami: 
Ludwik Korylowski W. r., Edward Zieliński w. r., Julian Studnicki w. r., 
(535-1-2) Erazm Darski w. r., Józef Wróblewski w. r. 


C. k. uprzyw. galicyjski Akcyjny Bank Hipoteczny. 


6.zwycz.Walne Zgromadzenie akcyonaryuszów 


c. k. uprz. galic. akcyjnego Banku hipotecznego 


odbędzie się we Wtorek dnia Bigo Kświetnia 1874 r. 
o godzinie 10 przed południem w gmachu Banku hipotecznego 
we Lwowie. 


Przedmioty rozpraw. 


1. Sprawozdanie z obrotów Banku za rok 1873. 
2. Sprawozdanie Rady nadzorczćj o zamknięciu rachunków i powzięciu 


dotyczącćj uchwały. 

3. Oznaczenie dywidendy za rok 1873. 

4. Upoważnienie Rady nadzorczćj do pomnożenia akcyjnego kapitału we- 
dług statutów. 

5. Założenie Stowarzyszeń kredytowych z wnioskiem na zmianę $. 7 stat. 
i innych do tego się odnoszących. 


6. Wniosek na zwinięcie filii w Samborze. 
7. Wybór dwóch członków Rady nadzorczćj (S$. 43, 44, 45 stat.) 
8. Sprawozdanie o stanie funduszu pensyjnego. 


P. T. Akcyonaryusze, którzy mają zamiar wziąść udział w tem Walnem 
Zgromadzeniu zechcą w myśl $. 63 stat. złożyć akcye swoje najdalćj do 
dnia 24 Marca r. b. w głównćj kasie Towarzystwa 
we Lwowie lub w Filiach Zakładu w Czerniowcach, 
Krakowie i Tarnopolu, a na które oprócz pokwitowania wydane 
im będą także karty legitymacyjne, uprawniające do wstępu na Walne Zgro- 
madzenie. 

P. T. Akcyonaryusze, którzy przysługujące im prawo głosowania zamie- 


i |rzają wykonać przez pełnomocników, zechcą pełnomocnictwa na odwrotnój 


stronie kart legitymacyjnych umieszczone wypełnić i własnoręcznie podpisać. 
Zamknięcie rachunków i bilans złożone będą na ośm dni przed Walnem 
Zgromadzeniem w Sekretaryacie Rady nadzorczćj, gdzie za okazaniem karty 
legitymacyjnój P. T. akcyonaryuszom na żądanie po jednym egzemplarzu wy- 
dane będą. 
Lwów, dnia 28 Lutego 1874 r. 


(479-2-3) Rada nadzorcza. 
8. 65. 4 4 ; 
Każdy akcyonaryusz ma prawo do tylu głosów, ile razy po 10 akcyi złożył. Zaden jednak akcyo- 
naryusz, bez względu czy we własnem imieniu, czy jako pełnomocnik głosuje, 1 żaden pełnomocnik, czy 
jednego czy więcćj akcyonaryuszów, więcój niź 50 piosen mieć nie może. 
$ 


Prawo głosowania na Walnem Zgromadzeniu moze wykonywać akcyonaryusz tak osobiście, jak 
też i przez umocowanie drugiego akcyonaryusza mającego prawo głosowania. Wyjątkowo mogą być za- 
stąpieni małoletni przez swego opiekuna, zostający pod kuratelą przez swego kuratora, kobiety przez 
fanomónika , spółki handlowe przez jednego z prowadzących firmę ich stowarzyszenia, w ogóle przez 
z swych przełożonych, chociażby ci nie 


członka do tego umocowanego, osoby moralne przez jednego 


byli sami akcyonaryuszami. 


Nowo otworzony 


handel hurtowny i częściowy towarów kolonialnych, win, wódek, farb, szozotek 


naprzeciw kościoła N. M. Panny w domu sukcesorów 
S. p. Ciszewskicgo pod L. 394 w Krakowie. 

Mam zaszczyt donieść Szanow. Publiczności, iż zaopatrzywszy się z, najlep- 
szych źródeł w doborowe towary po najumiarkowańszych 
cenach, otworzyłem handel pod własną firmą w powyżćj oznaczonym miejscu. 

Podpisany spędziwszy lat dwadzieścia jako praktykant, subiekt i dysponent w 
domu handlowym ś. p. Antoniego Helela, a naostatku lat dwa w handlu Wgo Stani- 
sława Feintucha, ośmiela się polecić łaskawym względom Szanow. Publiczności i ma 


zupełne zaufanie. ; 
h Herbata, Rum, Arak nadejdą w tych dniach. 


(564-3-4) Franciszek Lenert. 


Oryginalne wina zagraniczne i likiery 


w najlepszym gatunku, sprzedane będą po najtańszych cenach za poręczeniem prawdziwości za 
wielką butelkę: 
Cognac fin Champagne - 
Benedictine '/, butelki. . 
1 butelka 
Rum Jamaica, szlachetny, 
1, butelki złr;1 butelka złr. 2— 
zampańskie : „C= 
Moet cremant rose. - - » 350 t ; „—='25 
Aubertin cremant rose . » 2'50/Oryg. piwo z Klein-Schwe- 
Mum et Comp „ S' chat we flasz. Piwo odstałe „—'25 
» 2? |Heidsieck et Co. Monopol „ 3'50 » marcowe „—*27 
wraz z flaszką.— Skrzynie i flaszki przyjmuję napowrót. Rozsyłka począwszy od 2 flaszek za zaliczką. 
(39-45 ) Aleks. Floch, w Wiedniu, Bickeratrąsse Nr. 8. 


„ 2*-|GIeqnob +. 3 Duo 
„ 2:50|Vóslauer Ausstich biały lub 
a 450) czerwony ........ 
Ruster Ausbruch 
Ocet 
WIAGZOWA: + el ses 
za butelkę. . ...... 


St. Julien, St. Estéphe. . złr. 1:25 „ 3:25 
Chatean Margeaux .... „l 
= Laffite lub Larose „ 2:50 
Mosel, Brauneberger, Nie- 
rensteiner „125 
Rüdes- lub Hochheimer . „ 2—,8 
„ 1:25 


R) 
Go 


pjo o w a (0-0 0 
..... 


OOM CORCŁIAEL 


Muscat Lunel lub Fronti- 


«aw 570% 


Dra CHABLE, ulica Vivienne, 36, w Paryżu. 
DEPURATIF nszuje, wyrzuty ay: 


l liszaje, wyrzuty my” 
de SANG 


D'Med.Karol Goebel 
dentysta 


fiii šei 
tyezne , 220085) 


a" RO dr WERYCH, POMADA i kilia i wyrzutom. 
e b A M IELE MINERALNE przeciw słabościom 
ulica Franciszkańska 151. || naskórnym. pij 
(454-9;) ama | FEDLUS SYROP z CYTRYNIANU 
PE BIS] ŻELAZA leczy sonore- 
+ e 3 , utr nasie. 
COPAHU {olon Mele. 


Dołączony jest prospekt w 
W Krakowie w aptece p. J. 


SZPRYCOWANIE | 


W sklepie W. Wojczyńskiego 
w Rynku, przyjmują się z wdzięcznością 
wszystkie zużyte przedmioty i ubrania na 
rzecz ubogich pod opieką Towarzystwa 


Wincentego 4 Paulo męzkiego będących. 
(565-2-3) 


pkn języku. 
rauczyńskiego. 


| Z ROŚLINY MATIKO 


PP. GRIMAULTE1Q APIEKARZY w PARYŻU 


Przygotowane z liści drzewa rosnącego w Peru, 
leczy szybko i niechybnie rzerząezki maju= 


Farba specyalna 
do brody. 

jeden flakon, 
Jedna opera- 


Farba do włosów D , 
nie mająca po- porczywsze i zastarzałe. Apteka Gri- 
mault et Comp. dla lekarzy, którzy mają zwyczaj 
zapisywać balsam kopaiwy, za pomocą klejowatości 
rzygotowuje pigułki z esencyi Matiko i balsamu 
opaiwy. 
igułki te, nietylko że zawsze skutkują w jak , 
najkrótszym czasie, ale nawet nie mają tyle nie- 
przyjemnćj woni balsamu kopaiwy. 
Każdy flakonik opatrzony jest podpisem Gri= 
mault et Comp. (76-9-23) 
Dostać można w Krakowie w aptece p. Józefa 
Trauczyńskiego i w 


Salons de Coiffure 
48, Passage Jouftroy 
Paris. 

W Krakowie w aptece p. Trauczyńskiego— 


we Lwowie w Pusia I. Mikolascha. 


p w P. a e — we Lwo- 
wie w aptekach pp. Mikolascha, Berlinera i Ruc- 
kera, — w Bro u pp. Franzosa i Kullaka — 
w Rzeszowie u p. Schaltera, — w Warszawie w 
Składach aptekarskich pp. Mrozowskiego, braci 
Galle i Spiessa. 


NOWY MAGAZYN 
towarów bławatnych, jakoteż gotowych 
sukien i okryć damskich 

pod firmą 


KAROL GDANSK 


otwartym zostanie dnia 24 b. m. w Krakowie, Rynek 


główny, róg ul. Sławkowskiej. 
(641-2-2) 


Nasienie buraków 
olbrzymich krzeszowickich 


po 60 centów za funt wagi wiedeńskićj, sprzedaje 


M. DWORSKI 


w Krakowie, Rynek gł. L. 14. 
DF Biorącym większą ilośó odstępuje się znaczny rabat. 


PAPIER FAYARD I BLAYN 


Charta chemica du Codex. 

Leczy gościec (reumatyzmy), nieżyty (katary) zadawnione, zapalenie piersi, 
gośćce w biodrach, rany, oparzenie, spalenizny, odmrożenia, nagniotki wszelkiego 
rodzaju it.p. Trąbki tego z całe kosztują 2 franki, połówki 1 Frinta 
i opatrzone są podpisem FAYARD et BLAYN. Papier ten zalecany jest od 
lat 30 przez najznakomitszych lekarzy. Sprzedaż hurtowna w Paryżu, ulica 
Neuve St. Merry, 40, — w Krakowie w aptekach pp. J. Trauezyńskiego i W. 
Redyka, — we Lwowie w aptece pp. Piotra Mikolascha, — w Brodach w aptece 

p. Kullaka, — w Poznaniu w aptece Dra Mankiewicza. (41-38-) 


| 


(286-13-) 


abryka mebli żelaznych 
REICHARD © Co. 


w Wiedniu, IHI., Niarxergasse Nr. 17. 
Ilustrowane cenniki darmo i opłatnie. 
(354-9-26) 


~ Clayton & Shuttleworth 


Fabrykanci machin rolniczo-gospodarskich 
w Wiedniu, II., Landstrasse, Lówengasse Nr. 44, 
odznaczeni na wiedeńskićj wystawie powszechnej 1873 r. 


dyplomem honorowym i dwoma medalami postępu 
za swe własne wyroby, 
polecają swoje 

Lokomobile ze swych warsztatów w Lincoln o sile 4 do 20 koni, w danym ra- 
zie z przyrządem do opalania słomą. 

Niłockarnie parowe ze swych warsztatów w Lincoln od 3, do 4 stóp sze- 
rokości, z cylindrem do wydzielania (sortowania) lub bez tegoż, w danym razie 
ze samonasycającym przyrządem bezpieczeństwa. 

Młockarnie kieratowe do ruchu zapomocą 1 do 6 koni, te ostatnie także 
na nasadzie wozowym; począwszy od 3 koni także z wytrząsaczem słomy, w da- 
nym razie z przyrządem do czyszczenia. j 

Miłynki pojedyncze i podwójne młynki do mielenia do ruchu zapomocą lokomobili 
z francuskiemi lub węg. kamieniami. Szrotowniki 24 -calowe do ruchu kierato- 
wego 3 końmi. 

Siewniki, siewniki rzędowe od 9—19 rządków (system łyżkowy) z wielu popraw- 
kami. Siewniki szerokorzutne 10 stóp szerokie. 

Kosiarki. kosiarki do trawy i zboża i kombinowane kosiarki Johnstona i Sa- 
muelsona. 

Machiny do wybierania mietlicy Pernolleta w Paryżu do zupeł- 
nego wydzielenia mietlicy „wyki gajowćj i innych okrągłych ziarn chwastowyci» 
jakoteż do gruntownego w,bierania owsa i owsa głuchego z pszenicy, jęczmie” 
nia i innych rodzajów xl: Ee 

Przesiewacze Pernoilets vdwhież do wydzielenia okrągłych ziarn chwasto” 
wych i do wybierania miescen;e: „odzajów ziarn. (386-5-13) 
Wszelkie machiny Perncile*" „wybierają także oziminy. 
Następnie: pługi, brony, młockarnie ręczne, młynki do czyszczenia, sieczkarnić 
i szatkownice do buraków. Katalogi i szczegółowe prospekta rozsyłają darmo i opłatnie. 


WODA i PUDRY DO ZĘBÓW 
Dra PIERRE 


z fakultetu medycznego w Paryżu 


6, na Placu Opery w Paryźu. 
Dostąć można we wszystkich składach fryzyersko-perukarskich. 


MEDAL ZASŁUGI przyznany Doktorowi PIERRE na wysta- 
wie wiedeńskićj, najwyższa nagroda przyznana tym środkom toaletowym 
do zębów. „(67-9-24) 


Odpowiedzialny rządca Drukarni Józef Łakociński, 


